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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

**arunki p ren u m era ty *
^ V/rrszav,ie z odnoszeniem  

Miesięcznie Zł. 3.50
k** odnoszenia „ 3.—
tleprowincjimiesięczn. „ 3.5G
* ®J?raniĉ  „ 5.50

* zmianą adresu 10 groszy

?«dakcja przyjmuje interesantów  oi 
2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja n ie  odpow iada.
^ rn in lstracja  czynna od 9 do 5 bez 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki p łatne w środy.
ł « M . Redakcii 176-70. fldm in. 120 13.
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N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
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C eny o g ło sz e ń *
m w tekście (przed Wron.) 25 groszy  
c  nekrologi |0  «
N zwyczajne »
“  drobne za jeden  wvraz 10 „
® Csny o g ło szeń  należy rozum ie*  
q  za wiersz w ysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50? rabatu  
O głoszen ia  w >fcniedileln. o 2o< drożej 
Fantazyjne l tabele  (bliansej 5 0 , „ 
O głoszen ia  przyjęte po zam knięcia  

Adm inistracji o  10* drożej.
Za term inowy druk o g łoszeń  fldmi 

nl strać ja nla odpow iada.

R e d a k c j a  i Admin.  W a r e c k a  7.
K onto czekow e P. K. O. Nr. 175.
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T. U. R.
ANATOL FRANCE.

prf ć :  Myśliciel. — Artysta. — Polityk. —
z*o\viek. — Ojczyzna wobec Anatola Fran- 

ce‘a za życia i po śmierci.
Pod powyższym  tytułem  w ygłosi odczyt 

Benator Stanisław Posner dn. 11 listopada o

godz. 7 m. 30 wiccz. w sali Tow. Hygjemcz- 
nego, Karowa 31.

Bilety od 50 gr. do 2 zł. n a b y w a ć  można 
w  Sekretariacie T . U .  R . .  Al Jerozolimskie 
6 m. 3. między 5—7; w księgarni Robotniczej. 
Wspólna 17, w „Ignisie", w Administracji „Ro­
botnika", Warecka 7, oraz przy wejściu.

   -
WIELKI WIEC M ANIFESTACYJNY. 
Przemawiać będą tow. tow. poseł N. Gar­

licki, poseł R. Jaworowski, poseł Arciszew­
ski, Piłacki, Szpotański. .

W prezydjura zasiądą byli uczestnicy m
niiestacji Grzybowskiej.

Dnia 13 listopada, w czwartek, w wieko- 
komną rocznicę Zbrojnej Alanilestacji na pla- 
3  Grzybowskim 1904 roku, ku uczczeniu bo­
kserskiej pracy bojowej polskiego rewolucyj- 

?e6o Socjalizmu odbędzie się na placu Grzy- 
^ słr im  o godz. 6 wiecz.

■-»j-Q jj-n ^ r|[bii- r~in ~   1 ,r*i *** *. * 1  ■----- -— - -   

Rządy prałata Seipia
O A ustrji pisze się niaogół niewiele, 

Ponieważ mate to państewko me odgrywa 
Europie powojennej większej roli ani pou 

i .zSlędem politycznym, ani gospodarczym, 
t f f  ^ racji podania się do dymisji gabinetu 
. ipla warto poświęcić kilka uwag metodom 
j*8o rządzenia, zwłaszcza, że „seiplizm" 
^ st jedną z form reakcji która: tak dotkli- , 
^  daje się we znaki w latach ostatnich. 
s- Seipel jest głową partji chrześcij ańske- 
^ yczniej, odpowiadającej naszej endecji,
It ,jV̂ c partji nawskroś reakcyjnej i k lery- 
ę f ^ j .  Seipel jest bezwzględnym wyznaw- 
3  Zasad podporządkowania interesów pań- 
-3"3 interesom Rzymu, jest monarchistą z 
rzekon.ani'a i upodobania, jest wrogiem de- 

1 °^racji i socjalizmu. Od trzech przeszło 
Seipel rządzi w Auistrji, opierając się na 

szóści swej partji w parlamencie. W  o- 
d f^y m  parlamencie większość ta wynosi 
.Praw dzie 1 tylko głos, ale Seipia popi era- 
3  Wszechniemcy, którzy nawet w takich 
Prawach, w których zasadniczo różnią się 

chadeków auistrjackich, stają  po stronie 
wdi ostatnich, gdy idzie o wybór między 
Pfrtją Seipia a scicj alistaimi (np. w sprawie 
zlednoczenia A ustrji z Niemcami, lub kle- 
^kailizaioji szkolnictwa). Jeżeli mimo tak 

u,§iego okresu swych rządów i mimo 
s^Vch niezaprzeczonych zdolności, Seiplo- 

dotychczas nie udało się urzeczywistnić 
^ g o  reakcyjnego programu polityczno- 
społecznego, to tylko dlatego, że jego wy- 
. ki i „dobrą wolę" w tym kierunku parali- 
^ j ą  dwa potężne czynniki: zależność Au- 
fH i  od państw obcych, ściślej mówiąc od 

aPitału cudzoziemskiego, oraz siła socjali­
stów aiustrjackich.

W końcu 1922 r. Seipel podpisał układ 
j^Uew.ski, dotyczący sprawy sanacji stosun­
ków w Austrji, która wówczas znajdowała 

w obliczu katastrofy gospodarczej.  ̂ U- 
^ ad genewski przedewszystkiem odebrał 
Austrji możność prowadzenia samodzielnej 
P°btyki zagranicznej, któraby w czemkol- 

tniogła zmienić stan rzeczy, wytworzo- 
_przez wojnę i traktaty pokojowe. _ Au- 

j^ ia  tnusi się wyrzec wszelkich ambicji i 
śżeń w tym kierunku, całą swą uwagę ska­

ż a ją c  na s,prawie uzdrowienia stosunków 
®3spodarczych. Austrja, żyjąca z łaski nie- 
włko traktatu z Trianon, ale także układu 
janowskiego, przestała być narazić czynni- 

odgrywającym jakąkolwiek rolę w po- 
dyce europejskiej. Jest to niew ątpliw e 

r2ftcz przykra i upokarzająca dla małej re- 
Publiki austrj ackiej, ale o tyle pożyteczna 

a jej sąsiadów, że rządząca w Austrji 
ryakcj a nie może łączyć się w bratnim uś- 
^ł^ku z reakcją węgierską, niemiecką, wło- 
ską i t. d.

Ale układ genewski jednocześnie na- 
rzUicił A ustrji ciężkie warunki ekonomicz- 
*}*; którym ona sprostać nie może. W ukła- 

2de tym ustalono budżet normalny dla Au- 
Strii do końca 2 lat, w ciągu których miała 
?astąpić sanacja. Określono ściśle, do ja- 
^ j  wysokości można podwyższyć dochody 
Państwowe i w jakich rozmiarach należy 
2niniejszyć wydatki, ustanowiono system 

z ęd n o ś cio wo- redukcy jny, do którego

rząd austrjadd  musi się dostosować. Nad 
wykonaniem przepisów układu czuwa, jak 
wiadomo, w W iedniu Komisarz generalny 
z ramienia Ligi Narodów, dr. Zimmer mann.

I oto, okazało się, że ten sam Seipel, 
k tóry podpisał układ genewski i chełpił się 
ze swego dzieła „sanacyjnego", już w  obec­
nym parlamencie przez usta swego mini­
stra skarbu musiał wystepić przsciwko nie­
możliwym do spełnienia warunkom układu, 
przyznając w ten sposób rację socjalistom
i ich krytyce układu. . , .

Tak np. po upływie VA roku od podpi­
sania układu pokazało się, że dochody pan- 
s<woWe są większe niż przewiduje „normal- 
n v  budżet" układu i że wobec tego można 
W ło w Odpowiednim stopniu Powiększyć u- 
2 w  wydatki. Budżet austrjacki utrzy­
m a n i  w granicach, nakreślonych przez u- 
S  n i e d ó b ó r  zmniejszył się zgodnie z  wy- 
n S n i a m i  układu, ale stało się to nie dro- 
^ z rren k jszen ia  wydatków, lecz powiększe­
nia dochodów ponad przewidzianą przez u- 
kład normę. Ale to wystarczyło, by dr. Zim- 
m e r m ^ ^ łróYł protest przeem ko po- 
rfwałoeniu układu, a między Zimmerman- 
S  i r z ą d e m  Seipia powstał zatarg, prze­
niesiony do Genewy.

Tlkład genewski nakazuje redukcję 100 
tysięcy urzędników do 1 lipca r. b. Do 1 
dr-ndnia r. ub. zredukowano z górą 50 tys. u- 
rzędników, ale nawet rząd  Seipia, gorliwie
o s z c z ę d n o ś c i o w y , przyznał, że dalej i ś c  me
można że dalsza redukcja, doprowadzi kraj 
do kompletnego rozprzężenia. Zniesiono 
kilka m in is te r jów ze szkodą dla administra­
cji kraju, ale to nie dało najmniejszych osz-
czędnoiści. .

(Więc nawet reakcyjny rząd Seipia mu­
si stwierdzić niewykonalność programu sa­
n a c y j n e g o ,  mimo, że program ten z ducha 
swego jest niezmiernie dlań sympatyczny i 
idzie na rękę jego polityce, dążącej do zrzu­
cenia na klasy pracujące całego ciężaru sa­
nacji Nawet Seipel musiał wystąpić z żą­
daniem rewizji układu genewskiego.

Ailc tymczasem ta  „polityka sanacyj- 
na‘‘ s p r o w a d z a  coraz to większe trudności, 
zaostrza stosunki społeczne, wywołuje kry­
zysy gospodarcze i polityczne. Seipel nie 
jest w stanie wykonać wszystkich przepi­
sów układu, ale robi szczere starania w tym 
kierunku- Układ zbudowano przeważnie, 
jak widzieliśmy, na oszczędnościach, na
barkach ludzi pracy, których się redukuje i 
pozbawia pracy, których się obciąża podat­
kami pośrednimi, którym się odmawia go­
dziwego zarobku. Seipel jest gorącym „u- 
zdrowicielem". Za jego rządów w ostatnim 
roku mieliśmy 3 wielkie strajki: urzędni­
ków, metalowców, a obecnie kolejarzy. Jest 
kryzys gospodarczy i bezrobocie, w znacz­
nej mierze z powodu redukcji. Są wielkie 
krachy bankowe, jako objaw niezdrowych 
stosunków finansowych i spekulacji waluto-
wych. * • * i •

Zarazem jednak Seipel „uzdrawia" kie­
szenie kapitalistów i agrarj uszów, wnosząc 
projekt ceł ochronnych na artykuły spoży­
wcze. oszczędzając ich pod względem po­
datkowym i t. p. Jako gorliwy duszpasterz

p. Seipel nie zapomina też o kleryka.izacji 
życia duchowego i zapowiada odnowienie
konkordatu z Rzymem z r. 1850! ,

Niezwykle znamienny dla stosunków 
austrjackich jest obecny strajk kolejowy. 
Kolejarze już od sierpnia domagań się 
skromnego podwyższenia płac.

Uwzględnienie żądań kolejarzy koszto­
wałoby skarb 6 mil jardów kor. pap. do koń­
ca r. b. Na to rząd nie chciał się zgodzić. 
Kolejarze w końcu zrzekli się tego żądania, 
ale pod warunkiem, że od przyszłego roku 
nastąpi ruforma płac. I na to nie zgouzouo 
się, pod pozorem, że obciąży to budżet o ISO 
m iljard ów  kor. rocznie, a to podważy sana­
cje. Jest to kłamliwy wykręt. Budżet oso­
bowy na kolejach wynosi 3250_ miljardów 
koT., żądania podwyżka stanowi tylko 5. o 
tej sumy. I taka drobnostka ma podkopać 

' sanację, podczas gdy rząd p. Seipia dobro­
wolnie zrzeka się 250 miljardów kor z ty tu ­
łu nodathów od obrotów bankowych t oblo­
tów walutą! Zamiast 250 miljardów pre- 

! Uminarz budżetowy przewiduje 2 miliardy! 
j Ten preliminarz na r. 1925 jest wogole 
i arevwzorem gospodarki reakcyjno - klery- 
I kalnej. W ydatki na oświatę, na cele społe- 
' ćm ę kulturalne i zdrowotne zredukowano 

w sposób zatrważający. Tak np. wydatki 
na uniwersytety obcięto c 812ą miljonow 
kor a1e za to podniesiono opłaty wp'sowe 
o sumę 4228 miljonów! Z a to podniesiono 
wydatki na kościół o V6 miljardów! Na hi­
szpańską szkołę jazdy konnej wyznaczo­
no 10 razy tyle, co na utrzymanie zakładu 
dla ociemniałych i głuchoniemych! _

Przesilenie rządowe skończy się zape­
wne powrotem do władzy gabinetu Seipia. 
R z ą d  wybiera parlament, w którym Seipel 
ma większość. Podanie się do dymisji jest
 jak słusznie zaznacza „Arbeiterzeitung"
wiedeńska — manewrem ze strony Seipia, 
który istotnie uzależnia swój powrót^ do 
rządów od „gwarancji , to znaczy Seipel 
łaskawie zgodzi się na1 ponowne objęcie 
rządów, o ile większość udzieli mu swobod­
nej ręki do walki z organizacją kolejarzy, 
z potęgą klasowych związków' zawodowych.

Obecny stra jk  kolejowy ma więc wiel­
kie znaczenie polityczne dla całej klasy ro­
botniczej w Austrji. Seiplowi nie idzie o 
marne 6 miljardów koron pap.; każdy dzień 
strajku naraża skarb na 16 miljardów strat, 
ale o „próbę sił" z rosnącym w siłę i zna- 

| czernie ruchem robotniczym. Nie używa on 
wprawdzie metod p. Kiernika i nie milita- 
ryzuje kolejarzy, gdyż jest o całe niebo mą­
drzejszy od chjeno-witosowych ministrów.

W dzisiejszym numerze:

Rządy ks. Seipia.
Dr. Kaszubski: Nowy projekt 

ustawy o Kasach Chorych 
Niesłychane oszustwa magna­

tów górnośląskich. 
Maksymczuk a stosunki w Min.

Spraw Wewn.
Wykrycie tajemnego domu 

gry w mieszkaniu wyższe­
go urzqdnika policyjnego. 

Czy p. Sobański zwrócił Skar­
bowi pożyczkę?

—  Nie, ale mu podwyższono 
pensję.

P. Miklaszewski tworzy w Kra* 
ko wie ,, wyższą placówkę 
kulturalną11 dla ,,ludności 
o języku ruskim“ .

P. Sikorski o swej podróży 
do Francji.

Wolne miejsca. (Według da­
nych Urzędu Pośr. Pracy). 

Mały feljeton: W raju so­
wieckim.

a robotnicy austrjaccy są tak świetnie zor­
ganizowani, że podobne próby żadnego nie 
osiągnęłyby celu, — ale pragnie on pod de- 
magogicznem hasłem: „socjaliści podryw a­
ją sanację", wytworzyć nastrój wrogi prze­
ciwko robotnikom, pragnie rozbić jedność 
i solidarność klasy robotniczej^ steroryzo- 
wać ją pogróżkami „silnej ręki".

Ale wszystko to spala na panewce. Ro­
botnicy austrj accy w razie potrzeby staną 
murem w obronie kolejarzy. Seipel zapew­
ne w ó d  do władzy, ale jego taktyka obec­
na dowodzi, że nie panuje już nad sytuacją, 
k tóra coraz silniej bierze go w swą władzę...

J.  M.  B.
li

Z powoęiu projektu Min. pracy
nowelizacji ustawy o Kasach Chorych

Od czaisu wniosku nagłego Luendecji 
przyjętego w  Sejmie dzięki głosom chade­
ków o nowelizacji ustawy o Kasach Cho- 
rvch. widmo zniszczenia ich „znowelizowa­
na ustawą" przez wrogów ubezpieczeń spo­
łecznych zagraża ciągle. Rad i wseazowe 
udzielanych jawnie lub skrycie sterom sej- 
Tncwym i rządowym nie szczędzi się ynaj 
mniej. Za najjaskrawszy objaw w tym kae- 
runku, zmierzający do zastąpienia Kas en . 
instytucją pomocy dla parjasow spote-2- 
nych należy uważać memoriał Związku 
Lekarzy Państwa Polskiego, podpisany 
orzez dr. F.. Orłowskiego i Osińskiego (No­
winy Lekarskie 17.IV.1924 r.)

Od drugiej grupy Lekarzy, od Poiskie- 
rto T-wa Medycyny Społecznej, instytucji 
rzeczywiście społecznej, został ™wmez 
przesłany memorjał w tej sprawie (wars?.. 
Czasopismo Lekarskie Nr. 7 z roku 1924).

Jest on krańcowo przeciwny memoria­
łowi Związku Lekarzy P.P. Uważa „prawo 
o Kasach C. za konieczny etap rozwoju pra­
wodawstwa społecznego i olbrzymi postęp 
w udostępnieniu prawidłowego lecznictwa, 
tem samem podniesienia kultury ogólnej 
najliczniejszej warstwy społecznej — pra­
cowników wszystkich zawodów — a  tem

•samem zdrowotności całego społeczeń­
stwa". Sądzi „że Kasy Ch. mogą spełniać 
swoje szczytne zadanie jedynie przy zacho­
waniu następujących zasad: 1) terytorjal- 
nośoi, 2) obowiązkowości ubezpieczenia, 3) 
wolnego wyboru lekarza z pośród zakontia- 
ktowanych przez Kasę. Proponuje zarazem 
1) rozszerzenie świadczeń dla ubezpieczo­
nych, 2) rozciągnięcie świadczeń na m at­
ki i dzieci nieślubne, 3) zapewnienie le­
karzom wpływu na lecznictwo, 4) opłatę ich 
ryczałtową i pomoc lekarską w ambulato- 
rjach.

Dwa zjazdy Kas. Ch. w Poznaniu i nie­
dawno w Krakowie — zajmowały się także 
nieomal wyłącznie sprawą nowelizacji. O- 
bydwa wypowiedziały się za utrzymaniem 
dotychczasowych zasad. W  zasadzie u- 
chwały ich nie różnią się od m em orjału Pol. 
T-wa Med. Spał.

Ostatnio zastał opracowany projekt 
nowelizacji przez M. P. i 0 . S. Rozesłano 
go Izbom lekarskim i innym instytucjom do 
opinji, później zaś ma być przedstawiony 
Sejmowi.

Przebija się w nim tendencja do: 1) 
zwiększenia świadczeń na rzecz ubezpie­
czonych, 2) zwiększenia wpływu ubezpie-
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odbędzie się posiedzenie Z. P. P. S. w lokalu 
Klubu w Sejmie.
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Pierw sze czytanie projektu  ustaw y o zmianie 
ustaw y z dnia 31 lipca 1919 r. w sprawie w ydaw a­
nia Dziennika U staw  RzpHtej Polskiej.

Sprawozdanie Komisji Skarbowej o projekcie 
ustawy o pozbywaniu nieruchomych majątków, 
przejętych na wiasność .Państwa, jako dobra bez- 
dziedziczne

Spraw ozdanie Komisji Skarbow ej o projekcie 
ustawy o zwolnieniu od podatków  i opłat -publics- i  

aych, państw ow ych i sam orządowych osób, korzy- I 
stających z prawa ekstery torialności oraz szotów 
zawodowych przedstaw icielstw  konsularnych państw  
obcych w Polsce.

Ustne sprawozdanie Komisji Skarbow ej o pro­
jekcie ustaw y o zmianie sta tu tu  Banku Polskiego.

Glosowanie nad wnioskami, zglosronemł pod­
czas picnvszego czytania preliminarza budżetowego 
na rok 1925.

U stne sprawozdanie Komisji Administracyjnej 
o projekcie ustaw y o zaliczeniu gminy K rzeszow ice 
do miejscowości, podlegających galicyjskiej u sta­
w ie gminnej z dnia 3 iipca 1896 r.

Ustne sprawozdanie Komisji Administracyjnej 
o projekcie. ustawy w przedmiecie zmiany niektó­
rych postanowień o praootvniczych związkach za­
wodowych, względnie o stowarzyszeniach i związ­
kach, dotyczących zrzeszania się pracowników  
państwowych.

Ustne sprawozdanie Komisji A dm inistracyjnej \ 
o projekcie ustawy, zmieniającej ustawię z dnia 13 ( 
lutego 1924 r. o stosow aniu na obszarze woj Ślą- ' 
skiego ustaw, dotyczących państwow ej służby cy­
wilnej.

Spraw ozdanie Komisji Adm inistracyjnej i Za­
granicznej o proponow anych przez Senat popraw ­
kach do projektu  ustawy o organizacji konsulatów .

Spraw ozdanie KomAji O chrony P racy  i wniosku 
posłów H crza, 'Mjlczyńskiego i koł z Klubu NPR. 
w sprawie zmiany niektórych postanow ień ustaw y 
z dnia 6 lipca 1923 r w przedmńoc:c rozciągnięcia 
na obyw ateli państw  obcych przepisów  praw nych 
o odszkodowaniu z tytułu nieszczęśliw ych w ypad­
ków  przy pracy, niezdolności do pracy, starości, 
śmierci, ja k o 'c i b raku  pracy.

Spraw ozdanie Komisji Rolnej w przedm iocie 
projektu  ustaw y o środkach ochronnych przeciw 
zarazie stadniczej u koni.

Spraw ozdanie Komisji Rolnej o proponowanych 
przez Senat popraw kach do projektu  ustawy, zmie­
niającej dekret o urzędach ochrony lasów.

Nagłość wniosków:
a) posłów Związku Ludowo-Narodlowego w  

sprawie nadużyć skarbowych i szkód, wyrządzo­
nych Państwu na Górnym Śląsku;

b) Klubu Chrześcijańskiej Demokracji w spra­
w ie nadużyć podatkowych ca  Górnym Śląsku;

c) Związku Parlamentarnego Polskich Socjali­
stów w sprawie nadużyć podatkowych ca Górnym 
Śląsku;

d) Klubu Chrreścijańsko - Narodowego w spra­
w ę  nadużyć i działania na szkodę Państwa na 
Górnym Śląsku.

O DEPESZE W  JĘZYKU BIAŁORUSKIM.

{PAT ). W  odpowiedzi na interpelację posłów 
Klubu Białoruskiego w sprawie nieprzyjmowania 
depesz w języku białoruskim , p. M inister Przemy­
słu i Handlu w porozum ieniu z p. M inistrem Spraw 
W ew nętrznych, przesłał na ręce p M arszałka Sej­
mu pismo z wyjaśnieniem, ie  niema żadnego za­
kazu przyjmowania telegram ów w języku b iało ­
ruskim, o ile są napisane literam i łacińskiem i; u- 
rzęónika zaś. k tó ry  odmówił przyjęcia telegram u 
w tym jęryku, pociągnięto do odpowiedzialności, 
pouczając równocześnie urzędy pocztow o - telegra­
ficzne, b y  przyjmow-ały depesze, zredagowane po 
białorusku. a napisane literami łacińskiemi.

0 zasop: s di a nadeshme.
„Świat" Nr. 44 zawiera k ilka stronic fotograijś 

z uroczystości sprow adzenia zwłok ś. p  H enryka 
Sienkiewicza do .Polski. Pozatom tygodnik ten  da- 
ja artykuły. W. Gżefżyńskiego „Protokół genew ­
ski", St. K leczkowskiego „Dzieła malarskie 
A. Rzewuskiego", A. Oseendow*kiego „,Z podróży 
po Afryce północnej". H. Mai-koe „Podróż „Lwo­
wa" do Angl;i" . G. Pappini ,P człowieku, który 
pragnął być królem ", fetjeton H. Jel. p t .  „Listo­
pad". O bok tych artykułów  „Św iat" zamieści! du­
żą ilość rhsrtracji na tem aty aktualne.

W  driale beletrystycznymi utw ory: J . K adcn- 
B androw skiegc, A. Struga, A r Oppmana. M S a­
mozwaniec i R. Hichensa.

„Życie" — miesięcznik powieściowy za listo­
pad 1924. W trzecim numerze znajdują się a rty ­
stycznie wykonane podobizny artystek: p N iewia­
rowskiej i Malickiej Bogatą treść numeru w ypeł­
niają interesujące nowele, z których na plan p ier­
wszy wybija się nowela Honorjusza Baizaca p. t.

Rekwizycja" Pozatem zamieszczono nowele 
..Przez lady i morza" G. Benelto, o „Hrabin Pro- 
hasce"' A nćr reja Niemczyka, o ..Świętym znaku 
enykłu" ,ana Wroczyńskiego. ..Skarabeusz" E,
G órskiego i 19 innych .Życic'- jest do nabycia we 
w szystkich kr-ęgatniach a-enciach dzienników lub 
wprosi w A d m i n i s t r a c j i  Życia C e  szyn skrytka 
pocziowa 25

Kronika polftycznau
GEN. LATINIK OTRZYMAŁ DYMISJĘ.

(PAT.). Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
na wniosek ministra spraw wojskowych, gen. 
dyw. Sikorskiego, kontrasygnowany przez p. 
Premjera Grabskiego, zwolnił dnia 9.XI 1924 
r. generała dywizji Franciszka Latinika ze 
stanowiska dowódcy okręgu korpusu Prze­
myśl, mianując równocześnie dotychczasowe­
go dowódcę dywizji w Przemyślu gen. dywizji 
Farę Wacława — dowódcą tego okręgu. Ró­
wnocześnie generał Latinik otrzymał urlop 
emerytalny celem przeprowadzenia spensjo- 
nowania go. Cała zaś sprawa przemyska zo­
stała oddana do rozpatrzenia sądowi honoro­
wemu dla generałów. W tym samym czasie 
minister spraw wojskowych załatwił odmow­
nie podanie inspektora armji gen. dyw. Rydza- 
Śmigłego, który prosił o zwolnienie go z woj­
ska.

W SPRAWIE KRESÓW.
Premjer Grabski odbył drugą z kolei kon- 

ferenqę z ministrem Hubnerem oraz wojewo­
dami: Januszajtisem, Olszewskim, Młodzia­
nowskim, Zawistowskim i Rembowskim. 0 -  
becny był również szef sztabu generalnego 
gen. Haller. Poruszano sprawę konieczności 
ulepszenia komunikacji, uproszczenia admini­
stracji i zorganizowania pomocy natury go­
spodarczej dla ludności.

Omawiano również sprawę kompetencji 
przyszłego delegata rządu i wojewodów w 
województwach wschodnich.

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE PROCESU 
BANDYTÓW ŁUNINIECKICH.

(PAT.). Z powodu -wzmianek, jakie uka­
zały się w kilku pismach w sprawie napadu 
na pociąg pod Łunińcem, min. sprawiedliwo­
ści wyjaśnia co następuje: Przekazanie wy­
żej wymienionej sprawy na drogę postępowa­
nia zwyczajnego jest istotnie przedmiotem do­
chodzeń, zarządzonych przez władzę nadzor­
czą. Przekazanie to wywołało wątpliwość pod 
względem formalno - prawnym, ponieważ, zda­
niem sądu, data przesłania zakończonych do­
chodzeń urzędowi prokuratorskiemu nie zo­
stała ściśle ustalona, co ma istotne znaczenie 
ze względu na art. 10-ty ustawy o sądach do­
raźnych, ograniczający termin dochodzenia do 
14-tu dni. Trudność w ustaleniu daty prze­
kazania ukończonych dochodzeń wynikła z 
powodu niedokładności, zauważonych w reper­
torium sędziego śledczego; niedokładności te 
są właśnie przedmiotem dochodzeń. Sąd, ze 
względu na wynikłe co do daty wątpliwości, 
komentował je na korzyść oskarżonych i prze­
kazał sprawę sądowi zwykłemu. Dla ostate­
cznego i szybkiego wyświetlenia snrawy dele­
gowany został do Pińska podprokurator przy 
sądzie apelacyjnym p. Ruszkowski.

KPINY.
(PAT.). Przystępując do realizacji dal­

szych (?) zamierzeń w sprawie utworzenia 
wyższej placówki kulturalnej (?) dla ludno­
ści o języku ojczystym ruskim (?) p. minister 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
po-wołał do tycia komisję organizacyjną i za­
mianował pięciu przedstawicieli wyższych u- 
czelni polskich jej członkami. Przewodnictwo 
w komisji objął prof. Jan Łoś, prorektor uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Dalszymi członka­
mi zostali profesorowie dr. Fryderyk Zoll, dr. 
Wacław Sobieski, uniw. Jagiellońskiego, oraz 
prof. dr. Władysław A b ra h a m  i dr. Tadeusz 
Lehr - Spławiński, uniw. Jana Kazimierza.

Pisaliśmy już o tym inteligentnym pomy­
śle organizowania ukraińskiego uniwersytetu 
w Krakowie przez profesorów polskich. Z po­
wyższego komunikatu okazuje się, że chodzi 
tu nie o uniwersytet, lecz o jakąś „wyższą pla­
cówkę kulturalną", i nie o naród ukraiński, 
lecz o jakąś „ludność o języku ruskim"...

Min. oświaty pod rządami p. Miklaszew­
skiego stało się placówką wysocc-niekultural- 
ną. Tam nawet głupstw nie umieją pisać po­
prawnie po polsku!

AMBASADY W  W A RSZA W IE

Dowiadujemy się, t e  w ślad za szeregiem 
państw europejskich, które prowadzą rokowania 
z rządem polskim o przemianowanie swych po­
selstw w Warszawie na ambasady — obecnie : re­
publiki południowej Ameryki wszczęły rokowania 
w tej samej sprawie

KONFERENCJA PREMJERA.
Premier Grabski odbył wczoraj wspólną 

konferencję z min. Skrzyńskim i gen. W. Si­
korskim w sprawach wyniku podróży gen.
Sikorskiego do Paryża.

Z KOMITETU POLITYCZNEGO RADY 
MINISTRÓW.

W dniu wczorajszym obradował Komitet 
Polityczny Rady Ministrów. Rozpatrywano 
cały szereg spraw bieżących. Między innemi 
omawiano sprawę uniwersytetu ukraińskiego, 
sprawę cerkwi prawosławnej. W końcu komi­
tet wysłuchał sprawozdania gen. Sikorskiego 
z podróży do Francji.

PRZED ROKOWANIAMI POLSKO- 
NIEMIECKIEMI.

Wczoraj odbyła się w Min. Przemysłu 
konferencja w sprawie traktatu handlowego z 
Niemcami z udziałem przedstawicieli zainte- 

; rcsowanych grup przemysłowych przemysłu 
- węglowego, naftowego, drzewnego, hulnicze- 
j go oraz rolnictwa, Omawiano sprawy tranzy- 
, towe i celne

Przyjazd delegacji niemieckiej do War­
szawy spodziewany jest z początkiem przysz­
łego tygodnia.

TRAKTAT HANDLOWY Z WĘGRAMI.
Jak się dowiadujemy, w tych dniach po­

djęte będą rokowania w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego z Węgrami.

W rokowaniach tych chodzić będzie o 
zbyt naszych wyrobów włókienniczych i wę­
gla do Węgier, oraz o sprowadzenie do Polski 
z Węgier zboża.

P. KIEDRON PATRONUJE TRUSTOWI’
Wczoraj odbyła się w Min. Przemysłu 

konferencja z udziałem przedstawicieli prze- 
mysowców naftowych w sprawie założenia 
trustu naftowego w Polsce.

POLSKIE UMOWY HANDLOW E 
Z PER SJĄ  I BULGARJĄ.

Naczelnik wydziału handlu zagranicznego w 
Min. przemysłu, p. W aclawowicz, k tóry  wyjechał 
do Konstantynopola, ażeby z famtejszem posel­
stwem perskiem omówić sprawę wieczystego po­
rozumienia z Persią i zawrzeć z nią trak ta t han­
dlow y — zatrzyma się w Sctfji. P oby t jego w  sto­
licy Bulgarji ma na celu zaw arcie umowy handlo­
wej polsko - bułgarskiej Po lska będzie z Bułga­
rii im portować tyiuń.

PR O JEK T USTAW Y EM IGRACYJNEJ.
{PAT.). tRada M inistrów na posiedzeniu w dniu 

10 b . m postanowiła złożyć Sejmowi projekt u sta ­
wy, mocą k tórej całe wychodź two za ocean k ieru­
je się w yłącznie przez porty  polskie na Bałtyku. 
Koncesje na przew óz wychodźców mogą być wy­
daw ane Hntom okrętow ym  jedynie z zachowaniem 
powyższego warunku,

MNOŻNA DLA EMERYTÓW.
(,PAT.). Rada M inistrów na posiedzeniu w dniu 

10 b m. powzięła następującą uchw ałę w sprawie 
mnożnej dla em erytów : wszystkim osobom, pobie­

rającym zaopatrzenie ze Skarbu Państw a, nie P®̂ "
legające przerachow aniu na zasadach postanowi®^ 
ustaw y emerytalnej z 11 grudnia 1923 r., a miafl®" 
wicie rencistom kolejowym, inwalidom wojenny®1 
weteranom  pow stań narodow ych, względnie por®' 
stałym po nich, tudzież pobierającym dary  z łaski' 
podwyższa się, poczynając od 1 listopada 1924 *-• 
zaopatrzenia o 7% od kw oty zaopatrzenia przy  
znanego za w rzesień b. r. Osobom zaś, k tó ry ś  
zaopatrzenia nie przerachow ano, lecz których za®' 
patrzenia podlegają przerachowaniu, przyznaje «;ś 
zaopatrzenie w dotychczasow ej wysokości, jak® 
zaliczki, a osobom, którym  przerachow ano ju t za®' 
patrzenie na zasadach wyżej wymienionej ustaw?1 
względnie zaopatrzenia przyznano w punktach' 
należy obliczać zaopatrzenia od 1 listopada r. b. 
według mnożnej 0,41

CŁA PO LSK IE A GDANSK 
{PAT.). W ysoki Komisarz Ligi N arodów * 

Gdańsku wydał w spraw ie oeł wywozowych 0 a'  
stępujące orzeczenia: A) Polska ustaw a celna * 
dn. 31 lipca 1924 r. obowiązuje na obszarze w ®- 
G dańska; B) M iędzy P olską a w. m  Gdańskie® 
musi być zaw arte porozum ienie w sprawie zast®' 
sowania ceł wywozowych na produkty  z własn®" 
go — gdańskiego przemysłu, z w łasnego gdański®' 
go rolnictwa i z w łasnego rzem iosła; C) Przed za' 
w arciem  tego porozum ienia w. ra. G dańsk przed" 
łoży rządow i polskiemu do natychm iastowego zba­
dania wypadki, w  k tórych zastosowanie ustawrf 
celnej z dn 31 lipca 1924 r. lub wypływających * 
niej przepisów  miało na w łasny gdański przem ysł 
rolnictw o i rzemiosło skutek, rów nający się zaka­
zowi wywozu. Rząd polski pow inien poczynić od­
powiednie zarządzenia celem  zwolnienia wymie­
nionych produktów  od sku tków  ustaw y z dn  3 | 
lipca r. b„ oraz przepisów  w ykonawczych do  t®1 
ustawy. Odnośnie do innych gałęzi handlu gdań­
skiego, rząd polski ma przyznać firmom gdański® 
te  same ułatw ienia, jakie przyznane zostały w tych 
sam ych w arunkach firmom polskim

TELEGRAMY.
Rozwiązanie skupczyny jugosłowiańskiej*

świadczenie w sprawie stosunku jej 
międzynarodówki moskiewskiej. Radie* 
odpowiedział na to, że będzie w dalszy®1! 
ciągu utrzymywał kontakt z bolszewika^  
i że Cziczerirt obiecał mu nawet poparci® 
materjalne i moralne w walce z B ia łogro­
dem. Dawidowicz oświadczył wobec kró­
la, że Macek przyznał się, iż dwa razy ko­
munikował się z funkcjonariuszami so w ie c­
kimi.

Białogród, 10 listopada. — (PAT.). O g. 
10 m. 30 rano otworzy! Jovanoricz posiedze­
nie sknpezyny. Przedstawił on niepowodze­
nie w usiłowania otworzenia gabinetu koncen­
tracyjnego i oznajmił o zamianowania nowe­
go gabinetu. Następnie przedstawiciel prezy­
denta ministrów- Pa siczą Marko Trlfkowicz 
odczytał pismo królewskie, dotyczące rozwią­
zania sknpezyny i rozpisania nowych wybo­
rów, które się odbędą 8 lutego. Pierwsze po­
siedzenie nowej skupczyny odbędzie się 7-go 
marce

B'ałngród, 10 listopada. (PAT.). U- 
rzędowe Biuro Prasowe zamieszcza komu­
nikat. oświadczający, z jakich powodów 
prezydjum skupczyny, a m. in. zastępca 
przewodniczącego partii Radicza, dr. Ma­
cek, nic zostali przyjęci przez króla. Król 
postawił przed wstąpieniem partji Radicza 
do rządu warunek, aby part ja złożyła o-

RADICZOWI GROZI PROCES O 
ZDRADĘ STANU.

Biatogród, 10 listopada. (PAT). Dzie*)' 
nik „Vreme‘‘ twierdzi, że rząd Jugosławii 
ma zamiar wytoczyć Stefanowi Radiczow’1 
proces o zdradę stanu, niezwłocznie po roz­
wiązaniu parlamentu. Wiadomości o ucaecZ- 

, ce Radicza okazują się obecni© mylne.

Rosruchy w Hiszpanfi*
MĘTNE WIADOMOŚCI.

Wiedeń, 10 listopada. (PAT). „Neue 
Freie Presse" donosi z Paryża : Cenzura hi­
szpańska nie przepuszcza wiadomości za­
granicę. Z tego powodu niema żadnych wia­
domości o zamachu zbrojnych grup na dyk­
taturę Prima de Rivery. Dzienniki zamie­
szczają komunikaty, opiewające, iż jest na­
dzieja, że spokój będzie utrzymany. Wie­
czorne dzienniki 'paryskie twierdza, że Bar­
celona była widownią krwawych starć mię­
dzy anarchistami i biszpańskierr.i wojskami 
regularmemi. Doniesienia angielskie orze­
kają, że w Barcelonie banda anarchistów 
zaatakowała kilka koszar i że zastał ogło­
szony stan oblężenia. Wiadomości, które 
nadeszły popołudniu, stwierdzają, żc nopa- 
dy band na koszary nie udały się i że spokój 
został przywrócony.

Pnryi, 10 listopada. (PAT). ,Le i>ia- 
tin" ogłasza wywiad ze znajdującym się w 
Paryżu przywódcą rewolucjonistów hisz­
pańskich. który oświadczył, iż rewotlucjon;-

ści otrzymali telegram, donoszący im o wy­
buchu rewolucji w  Hiszpamji. Pochodzeń^ 
tego telegramu nie zostało sprawdzone, w 
związku z wiadomością o wybuchu rew ohr  
cji, szereg rewolucjonistów, znaj duj ącyc* 
się poza granicami kraju, udało się do His*" 
panji, gdzie jednakże wszystkich zaareszto­
wano. Rewolucjonista hiszpański zakończy1 
wywiad, wyrażając ubolewanie iż towarzy­
sze jego wpadli w taką pułapkę, wówcza^ 
kiedy w Barcelonie i Madrycie wszystko by­
ło przygotowane do ogólnego powstania. _ 

,,Le Matin" zwrócił się w tej spraw i®  
do słynnego pisaassa hiszpańskiego Biased 
Ibancza, który oświadczył, iż rozruchy *  
Barcelonie powstały skutkiem bezsensow­
nej i zbrodniczej działalności garści anar­
chistów, z którą republikanie hiszpańsc? 

! nie mają nic wspólnego.
KLĘSKI HISZPANÓW W MAROKKU- 

MeUUa, 10 listopada. (PAT). Wedh^ 
pogłosek wojska hiszpańskie ewakuowali 

1 Szeszuan.

Przesilenie w Jtusfrji.
Wiedeń. 10 listopada. (PAT). „Der 

Morgen" donosi, iż po załatwieniu sprawy 
strajku kolejowego, b. kanclerz dr. Seipel 
obejmie z powrotem ster rządów. Sytuacja

strajkowa nie uległa w dniu wczorajszy^ 
żadnej zmianie. Przypuszczają, iż strar 
kolejowy nie zakończy się przed środą.

Rządl konserwatystów w Asiglji.
NOWE MIANOWANIA. . 

Londyn, 10 listopada. (PAT), w dniu 
dzisiejszym ogłoszono mianowania:  ̂lorda 
Cccila na stanowisko kanclerza księstwa 
Lancaster i lorda Pecla na stanowisko ko­

misarza robót publicznych. Należy się. sp^ 
dziewać, że lord Cecil będzie w dalszjL 
ciągu przedstawicielem Anglji przy Lidr 
Narodów.

Sytuacja w Chisiach.
NARADY ZWYCIĘZCÓW.

Pekin, 10 listopada. (PAT.). Generał 
Feng-Ju-Ksiang odjechał do Tien-Tsinu, 
gdzie spotka się z Czang-Tso-Linem i Tuan- 
Szi-Jui, Ten ostatni jest uważany za kan­
dydata na stanowisko prezydenta Chin. 
Rezultatem konferencji będzie prawdopo­
dobnie opracowanie programu przyszłego 
rządu, programu, który zresztą będzie u- 
stalony Dod dyktando Czang-Tso-Lina.

WU-PET-FU NIE TRACI NADZIEI- 
Londyn, 10 listopada. (PAT). Znajd 

jący się w Chefoe marszałek W u-Psi-^  
poinformował przedstawiciela Reutera, .j 
udaje się na południe w celu zebraiu* ^ 
zbrojnych, aby powrócić potem na czel® . 
kspedycji karnej i przywrócić porząd® .̂ 
Marszałek Wu-Pei-Fu jest pewny o s ła te ®  
nej wygranej.



JTT. jo y R O B O T N I K  w to rek , 11 listopada: 1924 r. 3

t o r i t a i  Pilawscy
spnwoKswaii sirajt

g o d o w e place robotników. — Fabrykanci 
^yższyli ceny na narzędzia rolnicze. — 

r*)k w obronie prawa do życia. — Potężna 
Manifestacja strajkujących robotników.

ka Srucic m. W łocław ka;jesteśm y świad- 
j~m‘ jaskrawego zubożenia klasy robotniczej.

*W styczniu b. r. fabrykanci w łocławscy 
ot.6 . ^ P ła c i l i  33% dodatku drożyźniinego, 
^ “ !żając w ten sposób głodowa zarobki ro- 
^ inicze o trzecią część. W ckresie przel'- 
r j1** m arek na złote obniżono akordow e za- 
(pr W przemyśle metalowym od 24 do 37% 
,  ZV wyrobie m łockarni i sieczkarni), a przez 

mejszenie pomocy rz Moieślnikom, procent 
ł*enia płac staje się daleko większy. Tu 

hodzi jeszcze zniesienie soboty angielskiej, 
® obniża płace o 4% . Robotnik złożył no- 

j '  dowód wysokiego poczucia obywatelskiego 
Zrozumienia interesów  państwowych, kiedy 

ch0lVCZas n*e na drogę walki, bo nie
mał w o k rę c ę  ustalania się pieniądza spro- 
ddzać wstrząsów , wierząc, że przyczynia się 
j* Potanienia produkcji, a przez to i do ob­
ijania drożyzny. A le w przeciw ieństw ie do 
j\arnego robotnika, przemysłowiec wloclaw- 

* obrywając płace akordowe — podwyż- 
, * jednocześnie ceny na maszyny rolnicze od 
15 do 20%.

Obecnie, jak wiadomo, koszta utrzym ania 
ale wzrastają. Podczas, gdy w lipcu koszta 
rzymania rodziny robotniczej, złożonej z 4 

, °b, wynosiły 5.51 zł. dziennie to już w paź- 
^ern iku  doszły do 6.75 zł. dziennie. A tym- 
aSem wykwalifikowany robotnik m etalowy 
e W łocławku, ślusarz I klasy, zarabia dzien- 

j le 5 zł., a III klasy 3.60 zł., pomoc 3.35, a po- 
drzowy 3 zł. Jeszcze gorzej jest w prze- 

Vsle chemicznym, w fajansowniach, bo tam 
Zemieślnik zarabia tylko 4.20 zł. dziennie.

W obec takiego rozpaczliwego stanu rze- 
 ̂ V. robotnicy zorganizowani w Radzie Zawo- 

2° Wei> należącej do Centralnej Komisji Zw. 
j%w. w W arszawie, w ystaw ili cennik płac, żą- 
tal ^ ><̂°. P°dwyżki. W łaściciele fabryk mc- 

°Wych jakby na odczepne rzucili 10% pod- 
rżki, i  oświadczeniem, że dalej .pertrakto-

nie będą: fabrykanci z przem. chemicz-jj — w J ■------ -------
1!° ofiarowali najpierw 12, potem  15% pod- 

/Y*ki. O rganizow ani robotnicy, chcąc oka- 
dobrą wolę i chęć doprowadzenia do po- 

Ą^niiienia obniżyli żądania z 50% na 35%. 
^ kiecjy w odpowiedzi na te  ustępstw a spot- 

się z oporem fabrykantów  — 7 b. m. wy- 
j^ k ł strajk metalowców, a 13 b. m. stanęli 
ęj“°taicy w 3 fajansowniach. ’ Robotnik wło- 
a avvski znajdzie dość sił, aby walkę o prawo 

*Ycia zwycięsko przeprowadzić, 
w  Wyrazem solidarności robotniczej była 
pj *ka m anifestacja w niedzielę 9 b. tn. Na 
klńCU Mra^ackhn^odbyło się zgromadzenie, na 
ty  * zebrało się 1500 strajkujących i ich żon. 
p ’B ieniu Rady Zawodowej zagaił wiec i 
tp^W odniczył tow. E. Betman, przem awiał 

poseł Zygm. Piotrowski. Zebrani uchwa- 
^  dłuższą rezolucję, uzasadniającą żądania 
ęealc*ących i postanaw iającą w ytrw ać w wal- 
ę Następnie wybrano delegację, k tó ra  na 
the*e z tow. posłem, udała się do starosty, aby 

u Przedstawić powody strajku. Delegacja 
rj^ y m a ła  przyrzeczenie, że władze wywrą 
^ .Clsk w kierunku wznowienia pertraktacji, 
j *em zlikwidowania walki w myśl słusznych 

robotników. 
r Po godz. 3-ej po poł. zebrani w  spokoju 

Zeszli się. O stre pogotowie policji i liczne 
; r°le pieszej i konnej policji wykazyw ały 
j,aVnie niepotrzebne zdenerwowanie władz. 

°botnik odpowiedział powagą, godnością i 
kojem na tę zbędną mobilizację policyjną, 

i Strajkuje obecnie 900 robotników' meta- 
Vch i chemicznych. J)

;ty ItłyAsMego ze szl 
R adni pr. fflJo-iiei

(Kor. własna)

^  pow Mińsko-Mazowieckim od dłuższego 
Su panuije antagonizm między Radą Szkolną Po- 

^  stówą i Wydziałem Powiatowym, a raczej prze- 
^®dniCZąCym Wydziału. starostą, p. Hołyńskim, 
t ry w.szeŁkiemi siłami stara się o to, aby podpo- 
„vWW » ć  szkolnictwo władzom adminislracyi- 
t  (P. Hołyński znany już jest naszym czytelni­
ej ze swej działalności na stanowisku starosty

k a to w s k ie g o  Przyp Red.). Z tych względów 
Ua 4̂ wniesiona interpelacja w Sejmie, która ied- 

° le odniosła skutku. P. Hołyński przeprowa- 
I w dalszym ciągu bojkot samorządu szkolnego 
 ̂ ‘emotliwia wszelką jego działalność. W walce 

samorządem nie przebiera on w żadnych 
ho ck. nie liczy się z ustawami, ani z dobrem

sPr̂ a tu Pomimo, że skarga, wniesiona w tei 
d0 p wojewody przez Powiatową Radę 

ltg#N*ą. została całkowicie uwzględniona przez 
H6 ostatniego, p Hołyński, me zwracając uwagi 
d ^ o o ie c z n o ść  podporządkowania się rozporzą- 
its 1U 5wego zwierzchnika, zignorował całkowicie

°y  zrujnować szkolnictwo powszechne i po- 
flie autorytet Powiatowe) Rady Szkolnej przez 
brs?ni'tn,onc zamknięcie szkół w porze zimowej z 

opalu, p. Holyóski nie wniósł do zatwicr- 
na Wydział budżetów gminnych, o przez to 

budżety szkolne, stcnowiijcc część budżetu 
nie mogą być wykonane. P Hołyńskie- 

° 'c to nic obchodzi, ze Skarb Państwa będzie

wypłacał pobory nauczycielom szkół nie .funkcjo­
nujących; naraża on Skarb Państwa na olbrzymie 
straty materjalne, a tysiące dzieci na straty moral­
ne.

I tak Niemal u wrót stolicy Państwa kilka­
naście gmin wiejskich i dwa miasta prowadzą abso­
lutnie bezplanową gospodarkę i nietylko nie mają 
budżetu na 1925 rok, ale gospodarują przez 10 mie­
sięcy bieżącego roku bez żadnego budżetu. Dzie­
je się to jedynie z woli p. Hołyńskiego, dla które- 
go interesy powiatu są najzupełniej obojętne, gdyż 
chodzi mu w tym wypadku widocznie o zrujnowa­
nie miejscowego szkolnictwa powszechnego, które, 
z mocy ustaw-y, nie jest mu podlegle, a które, zda­
niem p Hołyńskiego, winno całkowicie zależeć od 
jego woli.

Powiatowa Rada Szkolna nie posiada środków, 
któreby zmusiły p. Hołyńskiego do zaniechania 
lekceważenia obowiązujących ustaw i rozporzą­
dzeń Uważa on widocznie, że osobista znajomóść 
z osobami wysoko postawionemś, zwalnia go od 
podporządkowania się wymogom prawa. Rada 
Szkolna, wyczerpawszy wszelkie środki, wobec 
samowoli p. Hołyńskiego, stosującego na gruncie 
polskim metody z carskich czasów, uchwałą z dn. 
22 Iipca r. b. postanowiła zawiesić arynności do 
czasu, aż władze wyżwzc przywrócą porządek praw­
ny w powiecie Mińsko - Mazowieckim. Ten roz­
paczliwy krok Rady nie powinien pozostać bez 
echa Trzeba nareszcie uzdrowić zabagnione sto­
sunki w powiecie Da się to jedynie uskutecznić 
przez natychmiastowe zawieszenie w urzędowaniu 
p. Hołyńskiego i przeprowadzenie surowego śledz­
twa. A. H.

r ty  oGmowi w mi ma 
sic zwołania m i  l u K i m
Zw. Zaw. Dozorców Domowych (Oddział w 

Będzinie) komunikuje:
Jeszcze w czerwcu r. b. zwróciliśmy się do 

Inspektora Pracy, p. Galłota, w Sosnowcu, o zwo­
łanie wspólnej konferencji z właścicielami nieru­
chomości, którzy, na przedłożone przez nas żąda­
nia odmówili zupełnie pertraktowania ze Związ­
kiem Dozorców Domowych

Wobec takiego stanowiska właścicieli nieru­
chomości, nie pozostało nic innego, jak zwołanie 
Komisji Rozjemczej, co, w myśl Ustawy z dn. 23 
stycznia 1920 r., winny uczynić władze I-ej instan­
cji, na żądanie Inspektora Pracy. Delegaci Związ­
ku Dozorców Domowych w Będzinie parę razy na 
miesiąc interweniują u p. Inspektora Pracy w Sos­
nowcu w sprawie zwołania Komisji Rozjemczej. 
P Inspektor stale obiecuje, że porozumie s:ę z p 
starostą, to znów z Ministerjum i tak trwa od 
czerwca r. b. do tej chwili.

W  końcu października zwróciliśmy się z in­
terwencją do starostwa. Delegatów przyjął za­
stępca p. starosty, który w obecności delegatów 
rozmawiał telefonicznie z Inspektorem Pracy, p 
Gallolem. P Gallot zakomunikował p. staroście, 
że należy się wstrzymać ze zwołaniem Kom Roz­
jemczej, ponieważ w Sosnowcu p.p. właściciele 
wymówili Związkowi Doz Domowych umowę. W 
ten sposób sprawa dozorców w Będzinie znowu 
utknęła na martwym punkcie.

W swoim czasie zwracaliśmy się do p. Inspek­
tora, aby umowę dozorców domowych w Sosnow­
cu rozciągnąć na Będzin, ale kamienicznicy 
sprzeciwili się temu i dozorcy w Będzinie pracują 
darmo; jedynie za „mieszkanie1* w  wilgotnej 
ciemnej i ciasnej suterynie. Obecnie nie możemy 
zrozumieć, dłacziego wymówienie umowy dozor­
com w Sosnowcu ma być przeszkodą do zwołania 
Komisji Rozjemczej w Będzinie?

Apelujemy do Ministerjum Pracy i Opieki Społ. 
o zajęcie się tą sprawą.

M in. Sikorski
0

«•

II.
(PAT.). W  odpowiedzi na liczne zapyta­

nia ze strony prasy p M inister Spraw W oj­
skowych, gen. Sikorski, udzielił PAT. nastę­
pujących wyjaśnień:

Je s t rzeczą zupełnie naturalną i nłe w y­
magającą specjalnych kom entarzy, że konsty­
tucyjni szefow e armji sprzymierzonych spo­
tykają się od czasu do czasu osobiście, celem 
bezpośredniego w yśw ietlenia żywotnych i ak ­
tualnych spraw, obchodzących obydwie armje.

Chwila obecna wysuwa cały szereg za­
gadnień pierwszorzędnej wagi. związanych 
bezpośrednio ze sprawami bezpieczeństw a 
Francji i Polski. Dość wspomnieć o protoku- 
le, podpisanym przez obydwa rządy w G ene­
wie dnia 2.X 1924 r.. i zamierzonej w jego 
rozwinięciu kontroli rozbrojeniowej.

W  tych w arunkach byłem szczęśliwy, czy­
niąc za zgodą Pana Prezesa Rady Ministrów i 
P. Ministra Spraw Zagranicznych zadość ser­
decznemu zaproszeniu francuskiego Ministra 
Wojny i udając się do Paryża. Rozmowy tam 
przeprowadzone dotyczyły z jednej strony u- 
zgodmenia poglądów na przystosowanie ist­
niejących pomiędzy nami a Francja stosun­
ków, opartych, pomiędzy innemi. na trwałej i 
żywotnej wspólnocie wzajemnego bezpieczeń­
stwa obydwuch państw, z tokiem uchwał i dą­
żeń V-go zebrania Ligi Narodów Cel ten o- 
kazał się tem łatwiejszy do osiągnięcia, że 
francusko - polskie przym ierze wojskowe W 
całości służyło i obecnie służy do utrw alenia 
pokoju.

Ponadto miałem sposobność poruszyć i 
omówić w Paryżu cały szereg spraw  aktual­
nych zasadniczej i praktycznej natury, wyni­
kających z naszej wspólnej pokoiowej. w dzie­

dzinie wojskowej w spółpracy z Francją, k tó ra  
dla nikogo nie jest tajemnicą. M iędzy temi 
sprawami znalazło się również zagadnienie 
budowy i fortyfikacji portu  w  Gdyni. Je s t 
rzeczą najzupełniej zrozumiałą, że rząd pol­
ski, mając trudności w G dańsku, uzupełnia 
swój dostęp do morza, budując po rt handlo­
wy w Gdyni. Nasza skrom na m arynarka w o­
jenna znajdzie tam rów nież swoją bazę mor­
ską. W  sytuacji strategicznej kory tarza gdań­
skiego, byłoby lekkomyślnością, gdybyśmy b a ­
zy tej nie ufortyfikowali. Oto dlaczego in te­
resowałem  się urządzeniam i nowoczesnemi 
portów ' francuskich.

Z przyjemnością mogę stw ierdzić, że pod­
czas tej wymiany myśli ujawnił się we wszy­
stkich bez wyjątku spraw ach niezawodny ni­
gdy, wspólny duch sprzym ierzeńczy i wspól­
ne pragnienie pokoju, jakie ożywiają Francję 
i Polskę.

piiaiw fioi iff
PRZYŁAPANO WYŻSZEGO URZĘDNIKA 

POLICYJNEGO, KILKU BANKIERÓW, KIL­
KU ALFONSÓW!

W sobotę wieczorem  policja udała się do 
m ieszkania W acław a Sztromfelda przy ulicy 
Koszykowej Nr. 59,referenta Komendy Głów­
nej P. P,, otrzym aw szy dane, że mieszkanie to 
służy za jaskinię gry hazardowej.

Policja nie schw ytała tam jednak graczy, 
ponieważ ci widocznie spłoszyli się. Dowie­
dziano się, że całe tow arzystw o przeniosło się 
do dentysty Rozenszeina, przy ul. Ząbkow- 
skiej 2, na Pradze. Istotnie tam zastano kil­
kanaście, czy kilkadziesiąt osób, w  tej liczbie 
owego Sztromfelda, kilku bankierów , jakiegoś 
profesora, a podobno także kilku alfonsów! 
Sprawę skierow ano do sędziego śledczego.

Dla lokomocji tow arzystw o to posługiwa­
ło się autem urzędowem prezydenta miasta p. 
Wł. Jabłońskiego. Podobno szofer w ten spo­
sób rozporządzał się samochodem. W  każdym 
razie prezydent m iasta powinien rzecz wyja­
śnić jak się miała: bo przecież samochód o- 
trzym ał on, a nie szofer.

Policja spraw ę ukrywa.

W czoraj wieczorem  w  domu Nr. 27, przy 
ul. M okotowskiej, rozległ się O głuszający w y­
buch. Zaalarmowano w ładze policyjne, są­
dząc, że to  bomba. Okazało się, te  był to 
wybuch petardy. W ybuchła ona w  mieszkaniu 
Franciszka Zienkiewicza. D okonana u niego 
rewizja w ykryła potajem ną fabrykę petard. 
Zienkiewicz oświadczył, że przygotow yw ał je 
dla kolegi. Zienkiewicza aresztow ano. Pocho­
dzeniem matenjału wybuchowego zajęły się 
w ładze policji politycznej.

Obchód rocznicy
zajść I stopaiieifGij w H a w i e

(telefonem)
W niedzielę, dn. 9 ’b. m., odbyło się uro­

czyste odsłonięcie pomnika robotników, po­
ległych w dn. 6 listopada r. ub. na ulicach 
Krakowa. Tłumnym pochodem udali się ro­
botnicy Krakowa na cmentarz Rakowicki, 
gdzie delegacje złożyły wieńce na grobie 
zabitych i odbyła się żałobna uroczystość.

Następnie udano się na cmentarz żydo­
wski, na grób poległego w dn. 6 listopada 
jednego robotnika żyda.

Przy grobach przemawiali tow. tow. 
pos. Marek i dr. Kunicki, oraz w imieniu 
„Bundu" — dr, Fensterblau.

ODCZYT TOW. POSŁA K. CZAPIŃSKIEGO.
Dnia 16 listopada w  niedzielę o godz. 12 

w  p. w sali Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa 
wygłosi odczyt tow  poseł K. Czapiński n. i. 
„Lew Tołstoj" ze współudziałem artystów  
dram p. M. Brydzińskiej i p. A. Zelwerowi­
cza.

Bilety do nabycia: w  Administracji „Ro­
botnika" (W arecka 7), w Księgarni Robotni­
czej (Wspólna 17), w księgarni „Ignis", (Krak.- 
Przedm. 9), w O K R (Al Jerozolim skie 6). 
oraz w dniu odczytu przy wejściu od godz. 11
rano.

Książki nadesłano.
Jan Kochanowski Pisma zbiorowe Wydał 

Aleksander Bruckner 2 łomy. Warszawa. Insty­
tut wyd. „Biblfoteka Polska".

St. A. Kempner. Rozwój gospodarczy Pollski 
od rozbiorów do niepodległości. Warszawa 1924. 
Inst. wyd. .Biblioteka Polska".

Nowy Życie. Miesięcznik poświęcony nauce, 
literaturze i sztuce żydowskiej. Rok L Zeszyt 4, 
wrzesień — październik 1924.

St. Pawłowski i M. Mścisz. Geografia ogólna 
dla seminariów nauczycielskich. Nakładem Książ- 

i n:cy Lwów—Warszawa 1924
N. Namysłowski i S. Udriela. Podręcznik me- 

! todyczny do nauk: botaniki. Nakładem Książnicy 
Lwów—W’arszaw.8 1924,

J, Matawowskn. Wypisy przyrodnicze dla 
wstępnei : 1 klasy gimn. i dla IV oddz. szkół po- 

* wszechnych. Nakładem Lwów—Warszawa, 1924.

WYSTAWA PRAC MALARSKICH WITOL­
DA GOŁĘBIOWSKIEGO.

(Salon Sztuki, Marszałkowska 69, 2 — 16 
listopada 1924 r.).

Dwie serje m artw ych natur. Serja p ierw ­
sza, dawniejsza, tak mniej więcej z ostatnich 
lat przed wojną: wazony o kształtach  smu­
kłych i barw ach wyszukanych, porcelana ko­
penhaska, kielichy, pawic pióra, donice z ge- 
ranjami, jabłka, pomidory, tkaniny wzorzyste 
tw orzą tutaj ciężkie, sute i gęste układy de­
koracyjne. G obelin lub m akata jako tło. Bar­
wy przełam ane, stłumione, matowe. Każdy 
przedm iot, jak na witrażu, oprowadzony gru­
bym granatow ym  lub ciemnozielonym kontu­
rem. Jesteśm y w świecie pokrewnym  światu 
„Sztuki krakow skiej, sferze M ehoffera i P ień­
kowskiego. Paryż i Japonja, w iedeńska se­
cesja i polskie zdobnictwo ludowe mieszają 
się w nim w swoistą oszałam iająco - bogatą 
całość. Jako  przykład może tutaj służyć o- 
braz p. t. „M aska Beethovena".

A oto serja druga, nowsza. Jak b y  obrazy 
zupełnie innego artysty. Dużo św iatła. Zni­
knęły bez śladu grube kolorowe obwódki do­
koła przedmiotów. Zamiast dawnych barw  
m atowych — barw y czyste i prześwietlone. 
Tło bezprzedm iotow e. Skrajna prosto ta uk ła­
du. W śród tych nowych obrazów najpięk­
niejsza jest m artw a natura z chryzantem am i: 
kilka wazonów, wśród nich jeden z kwiatam i, 
porcelanow a karafka, talerz z winogronami 
i gruszkami — na stole pokrytym  białym obru­
sem w blado - fjoletowe plamy. Niema! po­
łowę malowidła wypełnia białe bezprzedm io­
towe tło. Dzięki tem u obraz wydaje się b a r­
dzo jasny. Zaś na tem białem  tle wazony, 
kw iaty i owoce tw orzą spokojną, przejrzystą, 
doskonale zrównoważoną i zam kniętą całość.

Dalej idą pejzaże — niezmiernie proste 
w układzie, zlekka syntetyzujące barw y i li- 
nje, dyskretne, pełne liryzmu. I te obrazy 
można podzielić na dwie grupy: w daw niej­
szych większe masy barw ne są konturow ane 
— choć nie tak  silnie, jak w m artwych n a tu ­
rach. We wszystkich zaś pejzażach w idocz­
na jest troska o układ dekoracyjny plam b a r­
wnych.

Jeszcze silniej przebija ona w „Pejzażu 
fantastycznym ", w którym  z indygowego tła 
wyłania się drzewo o liściach czarnych i zło­
tych — zarazem  interesujące św iadectw o w ra ­
żenia, jakie na malarzu uczynili — Japończy­
cy.

W spomnę jeszcze o dwu kartonach, ryso­
wanych kolorowemi kredkam i, z których je ­
den przedstaw ia kobietę, puszczającą w ruch 
pajacyka na sznurku, drugi zaś jest kompozy­
cją dekoracyjną w stylu modernizmu polskie- 
g°

W szystkie te dzieła budzą ciekawość, co 
do osoby ich twórcy. Oto kilka danych o nim: 
kształcił się na m alarza w Paryżu, W arsza­
w ę  i Krakow ie: b ra ł czynny udział w  rew olu­
cji 1905 — 7 r.; walczył od r. 1914 w Legio­
nach, następnie w wojsku polskie,m; w ysta­
wiał swoje prace: w r. 1910 w  W arszawie, w 
r. 1912 w  Moskwie, w  r. 1913 i 1914 w P ary­
żu, w  r. 1914 we W ladvwostoku.

M. W.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w W ar- 

fzawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU.

W Oddziale Umysłońm Pracujących (Ciepła 21.
te’ef 232-16) — 2 biuralistów-techników ze zna­
jomością rysunków i kreśleniem, w wieku od 25 
do 30 lat 2 magazynierów z branży elektrotech­
niczne!, w wieku od 35 do 50 lat. 1 ekspedienta 
z branży papierniczej. 2 ekspedientów z branży 
winno - kolonialnej. 6 akwizytorów i 4 akwizy- 
torki, wprowadzonych na rynku do sprzedaży wę­
gla. maszyn do szycia, zbierania ogłoszeń i ł. p.

W Oddziale robotników i rzemieślników (Cie­
pła 21, tel, 123-65) — 1 majstra do prowadzenia 
fabryki farb 24 ślusarzy narzędziowych na szny- 
ty, kanalizację i roboty ażurowe. 3 bednarzy. 
2 ślusarzy-brygadjerów. 7 blacharzy warsztato­
wych i dachowych 2 rymarzy na galanterię i ro­
boty fibrowe, 1 szwejsera. 4 kotlarzy żelaznych 
5 murarzy..

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21; 
tel. 153-27) — 6 furmanów ze świadectwami i pra­
wem jazdy. 105 służących

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
teł 123-54) — 4 gońców, 43 chłopców i 46 dziew­
cząt do fabryk. 12 chłopców do pomocy na wy­
sługę. 2 dziewcząt do- pomocy w gospodarstwie.

NA WYJAZD:

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących —- 1
lekarza-chirurga do szpitala 5 lekarzy rejono­
wych i okręgowych do sejmików. 1 lekarza na 
stanowisko referenta 20 lekarzy wolnopraklyfcu- 
jących 1 lekarza do Kasy Chorych 10 nauczy­
cieli (lek) z pełnemi kwalifikacjami. 1 ogrodnika.

V Oddziale robotników j rzemieślników — t 
sstrałebera 30 hutników 1 maszynisty do pę­
dzenia motoru spalinowego firmy „Perkun*
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cronycb w ciałach kierow niczych.3)^ zaR®' 
wraenra lekarzom  w pływ u na lecznictwo. 4) 
zapew nienia poimocy lekarskiej dla ubezpie­
czonych na w ypadek niedojścia  do umowy 
z lekarzam i, 5) rozciąjjntęcia św iadczeń i na 
żony (matki) nieślubne.

Naogół więc p ro jek t należałoby uw a­
żać za dodatni. N iestety, strona^ finansowa 
i dopuszczenie różnych w yjątków  są tak 
•postawione, że w  rezu ltac ie  otrzym ałoby się 
wyniki w prost przeciw ne zamiarom  autorów 
pro jek tu . !

N iektóre a rty k u ły  (3, 4, 19) łam ią po- 
prostu zasadę powszechności Kasy, u stan a­
w iają t. z. górną granicę zarobku d la ubez­
pieczonych —  dla przymusowo ubezpieczo­
nych 750 zł. m ies., d la  dobrowolnie ubez­
pieczonych 1500 zł. A rtykuły  te  chyba s ta ­
nowić m ają zło ty  m ost do  m em orjału Zw ią­
zku Lek. P. P. Jed n a k  trudno  przypuścić 
to, bo art. 69 będzie zawsze kam ieniem  0- 
brazy  d la  Związku Lek. P. P . Takie posta­
wienie spraw y sparaliżow ałoby nie tylko 
tendencję d o  rozszerzenia i sprecyzowania 
świadczeń, aile zrobiłoby Ka.sę insty tucją 
słabą finansowo, z k tórej nikt nie byłby za ­
dow olony i k tó ra nie podołałaby zadaniom  
swoim.

A rt. 3 ustanaw ia, że przym usow o ubez­
pieczeni m ają  'być tylko zarabiający nie 
więcej nad 750 zł. miesięcznie. W praw dzie 
, .górna granica" ustanow iona jest pozornie 
wysoko. Nie da się jednak zaprzeczyć, że 
jest to  w yłom  z  zasady  ubezpieczenia w szy­
stkich pracowników, k tó ry  w  przyszłości 
mógłby pociągnąć całkiem  nieprzew idziane 
następstw a. W obec zaś stałego w zrostu 
drożyzny i ciągłej tendencji do  zabezpiecze­
nia sobie ludzkiej egzystencji, granica ta  
może nie jes t tak  bajecznie wysoka, jak  się 
najw idoczniej w yda je  autorom  projektu .

N adum iar złego według art. 19 składkę 
opłacałoby się  tylko od 400 zł. i na jw yższy  
zasiłek podczas choroby w ynosiłby (I2.50X 
30) 375 złotych. K alkulacja  ta ani finanso­
wo ani życiowo nie jest zrozum iała. Nikt 
zarab iający  750 zł. nie zgodzi się, by p od­
czas choroby zasiłek w yrosił tylko na jw y­
że j  375 zł., to  jes t zaledw ie 50%. T acy p ra ­
cownicy słusznie nie chcieliby do K asy n a ­
leżeć. P rzepis taki powodowałby rozgory­
czenie, niechęć i zw alczanie Kas.

K rzyw dę i niekonsekw encję tę  m a na­
praw ić punkt 2 a r t. 21, że s ta tu t K asy mo­
że  d la w szystkich kategorji ubezpieczonych 
lub dla pew nej kategorji ich oznaczyć jako 
płacę ustawową, rzeczyw isty zarobek ubez­
pieczonego . D aje  to  jednak  ty lko pole do 
w szelkiego ro d za ju  nadużyć i przyw ilejów  
też  chyba na to  tylko, by powaśnić różne 
k a teg a rje  pracow ników ,

W  artyku le 4 wyliczone są kategorje  
.pracowników, k tó rzy  mogliby do K asy nie 
należeć. Dom yślać się należy, że mieliby 
praw o zakładać w łasne K asy lub domagać 
się  takiej pomocy lekarskiej od pracodaw ­
ców, jakiej udzie la ją  K asy. A rtyku ł ten u- 
m cesłw ia zasadę te ry  to r jalności j zmusza 
wymienione kategorje  pracow ników  do c ią­
głej wałki o  należy tą  pomoc lekarską. S ta ­
nowi ciągły podkop pod Kasy Chorych.

Dr. m ed. T. Kaszubski.
(D okończenie nastąpi).

Mały feljeton.
W  SOWIECKIM RAJU.

Komunistyczna Partja Robotnicza Polski 
rozrzuciła odezwę, w której opisuje, jak lo 
dobrze się dzieje politycznym przestępcom w 
-Rosji, więzionym w Suzdahi i na Solówkach. 
Karmią ich tam ryżowym pudingiem z malagą.. 
Już od rana zauważyli dozorujący w fa­

brykach mężowie zaufania G. P. U. (dawna 
Czrezwyczajka), iż coś niezwykłego się -dzie­
je i niezwłocznie telefonowali o tem gdzie na­
leży. Mianowicie robotnicy zbierali się w 
gromadki, rozprawiali, nawzajem pokazywali 
sobie przyniesione śniadania i głośno skarżyli 
się na marne odżywianie, nędzne mieszkanie 
i na cały wogóle tryb życia.

Gdy nastąpiła pora obiadowa, ferment 
osiągnął punkt kulminacyjny, a po skończo­
nej pracy robotnicy ustawili się czwórkami i 
pochodami z pod fabryk ruszyli przed dom, 
gdzie mieści się G. P. U.

Przechodnie zatrzymywali się na chodni­
kach i z zainteresowaniem odczytywali w ca Te 
niezwykłe napisy na niesionych transparen­
tach; „Żądamy baranich szaszłyków", „Żąda­
my suchego i zdrowego klimatu", „Żądamy 
zupy jarzynowej z mięsem", „Niech żyją ma­
teracowe łóżka z kołdrami", „Żądamy space­
rów z kobietami w warzywnych ogrodach", 
„Niech żyje pudding ryżowy z malagą" i t. p.

Przechodnie uśmiechali się. Ten i ów o- 
blizał się i splunąwszy rzucił;

— Dzisz go, czego to im się zachciewa! 
Przed domem G. P. U. pochooy się spot­

kały i utworzył się wcale liczny wiec.
W kilku punktach przemawiali mówcy 

czyli „oratieli” — jak obecnie w Rosji nazy­
wają „oratorów" — skarżąc się na niesprar 
wiedliwość, że robotnicy byle jak mieszkają 
i byle ciem  się odżywiają, gdy tymczasem 
przestępcy polityczni na Sołowkach żyją ni- 
czem w raju i chyba tylko ptasiego mleka im 
brak-

Oburzenie robotników rosło. Najgłośniej 
domagano się malagi, ponieważ nikt nie wie­
dział, co to właściwie takiego jest.

Naraz ucichło. Na balkonie ukazała się 
popularna postać komisarza N.

— Mówcie, czego chcecie.
Tłum zakołysał się i parę tysięcy głów 

jednocześnie przemówiło. Zarazem uniesiono 
w górę transparenty i komisarz zrozumiał, że 
robotnicy żądają zrównania ich w prawach z 
politycznymi przestępcami.

— Wybierzcie dziesięciu delegatów — 
zawołał komisarz.

Zaczęły padać nazwiska: Iwanow, Wasil- 
jew, Stiepaniuk, Kołymagin...

Komisarz dał znak ręką i gwar ucichł.
— Delegacja, którą wybierzecie, po po­

rozumieniu się ze mną, wyjedzie do Sołowki 
dla praktycznego przekonania się, czy robot­
nik żyje w S. S. R. gorzej od przestępcy po­
litycznego Dobrze?

Delegacja, która ju t była wysunęła się na 
czoło tłumu, zaczęła naraz topnieć. Po pię­
ciu minutach delegaci ulotnili się jak kamfora.

Zaczęto wywoływać inne nazwiska.
— Korniejew, Cuchopałk, Kostylew...
Lecz" Korniejew, Suchopałk, Kostylew i

wszyscy inni zrzekli się tak zaszczytnego 
mandatu.

Suchy i zdrowy klimat Sołowków nikogo 
nie nęcił.

Tłum powoli rzedł.
A komisarz N., opowiadając wieczorem 

w wesołem towarzystwie u „Miedwiedia" wy­
padki dnia, powtarzał:

— Czego im się zachciało! Ryżowego 
puddingu z malagą! Nu, zadał ja im malagę.

Towarzystwo się śmiało.
Ultimas.

m i i i  priśMii
Komisje ministerialne, które badają księ­

gi towarzystw górnośląskich, natrafiają na co­
raz nowe złodziejstwa dokonywane przez 
przedsiębiorstwa górnośląskie, pozostające 
pod opieką i ochroną p. Korfantego, Z. Seydy 
i innych działaczy „narodowych".

Jak się dowiadujemy, w jednem z najwię­
kszych przedsiębiorstw górnośląskich rewi­
denci wykryli, iż w celu zmniejszenia zysku 
bez żadnych skrupułów fałszywie księgowano 
rachunki walutowe. I tak;

6.009 dolarów r.a dobro zarządu w Niem­
czech zaksięgowano w sumie 13.800 miljo- 
nów mkp., gdy podług kursu na dany dzień 
6000 dolarów stanowiło 650 miljonów marek 
polskich.

1 909.090 korce czeskich sprzedano zno­
wu fikcyjnie jednemu z udziałowców za 3.210 
miljonów marek, by tegoż dnia odkupić cd 
niego 211.5)00 koron czeskich, t. j. mniej wię­
cej 10-tą część za... 3.289 miljonów mk. Wy­
kazano zatem stratę bezpowrotną 1.689.000 
koron czeskich i 79 miJj. marek polskich.

Czek na 2.455 koron duńskich sprzedano 
za 110 miljonów mk., aby czek ten... odkupić 
tegoż dnia zz  880 miljonów marek...

Pozatem księgi przedsiębiorstw górnoślą­
skich roją się od długoterminowych kredytów 
w markach dla oddziałów funkcjonujących po 
drugiej stronie Górnego kląska; dochody w  
księgach notowane są fikcyjnie o 10 — 33% 
niżej rzeczywistości. Księgowane są wszelkie 
inwestycje, które istnieją tylko na papierze!

W  Sn. Akc. Giesche w Katowicach np. 
stwierdzono dochód za r. ub. w  sumie 25 mil­
ionów złotych, gdy firma ta do podatku wy­
kazała dochód niespełna 3 miljonów, a pod 
pierwszym naciskiem przyznała się do 9 mil­
jonów.

„Królewska Hnfa" i „Laura" wykazały 
zysk 9 miijardów marek, gdy pobieżne spraw­
dzenie ksiąg wskazuje, iż zysk ten wyniósł 230 
miijardów.

W przedsiębiorstwach „księcia na Pszczy­
nie", podejmowanego niedawno przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej z pompą, o której roz­
niosła wieści PAT,, oraz w Hucie Bismarka 
stwierdzono nie mniejsze „niedokładności".

Ale bezczelnie sfałszowane „rachunki" 
magnatów górnośląskich służą pip. Widomskim, 
Kiedroniom i BarowsMm za motyw i podsta­
wę do — pogarszania warunków pracy i pła­
cy robotników polskich!

Maksymczuk, 
a stosunki w M. S.

Fakt aresztowania w gmachu Min. Spr. 
Wewnętrznych wyższego urzędnika tegoż 
Min, Mak symczaka, pod zarzutem szpiego­
stwa, stawia na porządek dzienny sprawę w e­
wnętrznych stosunków w  tem Min.

Jak  wiadomo powszechnie, rządzi tam 
nie minister, rządzi wszechwładnie grono u- 
rzędników tak zw. „mafja" z pod znaku pana 
Witosa i Kiemika, przy współudziale ende­
ków. „Mafja" ta obsadziła wszystkie najwa­
żniejsze stanowiska i bez jej zgody nikt na 
żaden urząd w Min. dostać się nie może. Mi­
nistrowie są w niew-oli u tej „mafji".

Klika ta, która dawniej służyła najkon- 
serwatywnieiszym żywiołom w Małopolsce, 
która robiła tam słynne „galicyjskie wybory", 
prześladowała ruch socajlistyczny i ludowy, 
dziś trzyma się „sukmany" Piasta. Oczywiś­
cie żywioły te pozostały nadal wstecznemi, a 
„ludowy" Piast jest dla nich jedynie szczeblem 
do osobistej karjery urzędniczej.

Wspomniana klika obsiaała nietylko u- 
rząd centralny, lecz sięga stopniowo po wszy­

stkie wyższe urzędy w administracji państwo­
wej. Przy ich pomocy ma się w całej Polsce 
„robić wybory".

Oczywiście do „mafji" zgłaszają się lu­
dzie najmniej ciekawi, najmniej skrupulatni, 
najgorsi karjerowicze.

Aresztowany Maksymczuk dzięki protek­
cji „mafji" dostał się do Min. Maksymczuk 
był referentem spraw ukraińskich w Wydzia­
le Politycznym, poprzednio był on urzędni­
kiem w Województwie Białostockie®, skąd 
za jakieś sprawki został przeniesiony do Cen­
trali (i takie u nas dzieją się rzeczy!) Dzięki 
przemożnej klice Maksymczuk otrzymuje bar­
dzo odpowiedzialne stanowisko w Wydziale 
politycznym i na stanowisku tym pracuje od 
kilku miesięcy, póki go nie aresztowano

Takie są „porządeczki" w Min. Spraw 
Wewnętrznych.

*
Aresztowany onegdaj pod zarzutem szpie­

gostwa urzędnik Wydziału bezpieczeństwa 
przy Min. Spraw Wewnętrznych, Maksym­
czuk, jest osadzony w areszcie centralnym 
przy ul. Daniłowiczowskiej.

Razem z Maksymczukiem aresztowano 
dwóch jego wspólników.

Sędzia śledczy prowadzi dalsze dochodze­
nia w tej sensacyjnej sprawie. Rezultat śledz­
twa jest trzymany w tajemnicy.

Zapytania.
Zapytujemy p. Ministra Skarbu, czy wiel­

ka pożyczka, którą p. Sobański, dawny poseł 
Rzplitcj w Brukseli, otrzymał od skarbu za 
pośrednictwem swego przyjaciela, p. Skir- 
munta, została już zwrócona?

Zapytujemy dalej, jak się to stać mogło, 
że w czasach biedy j oszczędności tenże p. 
Sobański, jako poseł w Madrycie, otrzymał 
podwyżkę pensji z 3 I pół do 9 tys. pesetów 
miesięcznie.

Zapytanie ped s t o r a  Psisfwswsp 
Erairti.

Przed trzema miesiącami pp. Gawroński 
i Kulczycki, dyrektor i wice-dyrektor Pań­
stwowego Urzędu Eimgracyjnego zapewnili, 
że Komisja Centr. Zw. Zaw. zostanie dopusz­
czona do obrad Państw. Rady Emigracyjnej. 
Wczoraj o godz. 11 przed poł. Państw Rada 
Emigr. rozpoczęła swe obrady. Komisji Cen­
tralnej na zebranie nie zaproszono. Czem 
można tłomaczyć to niedotrzymywanie obiet­
nic i lekceważenie postanowień konferencji z 
dnia 23.VII r. b., na której p. Kulczycki uznał 
potrzebę dopuszczenia przedstawicieli Kom. 
Centr. do P. R. E.?

roasjfzn®,
HASKO SPEKULACJI WĘGLOWYCH.

W okresie spadku marki polskiej handel 
węglem zszedł na manowce: sprowadzaniem 
węgla nie zajmowali się fachowi składnicy w ę­
gla, lecz spekulanci, którzy finansowali dosta­
wy, awansując za węgiel zamawiany lub opła­
cając za węgiel zgóry i w  ten sposób otrzy­
mując niższe ceny.

Spekulanci ci utrzymali swe stosunki z 
kopalniami do dziś, niestety, paskowi ich sta­
je na przeszkodzie z jednej strony brak goto­
wizny obrotowej, z drugiej zaś — spóźniająca 
się zima.

Zaangażowali swe kapitały, tymczasem 
węgiel nadchodzący z trudem znajduje na­
bywców, którzy w dodatku chcą płacić rata­
mi, bądź na dłuższy kredyt węglowy i nie 
spieszą się z robieniem zapasów, a ponieważ 
spekulanci węglowi przeważnie nie mają w ła­
snych składów, przetrzymywanie zaś węgla 
„na osiach" na stacji kolejowej drogo kosztu­
je. licytują się przeto in minus, byle prędzej 
pozbyć się węgla. W tych warunkach często 
ponoszą spekulujący finansiści węglowi oczy­
wiście dotkliwe straty i węgiel w  najlepszym 
gatunku sprzedawany jest po 40 zł. za tonę. 
W ten sposób rzeczywistość pokrzyżowała 
zakusy spekulacyjne: węgiel w zimie możemy 
mieć tańszy, niż w... lecie!

SKUTKI KARTELU NAFTOWEGO.
Kooperacja rolna rozesłała onegdaj tele­

graficzne zawiadomienie organizacjom rolni­
czym. że wkrótce spodziewana jest znaczna 
podwyżka ceny nafty, wobec czego organiza­
cje rolnicze powinny niezwłocznie poczynić 
obstalunki, które na mocy umowy z Koopera­
cją będą wykonane po cenach przed zwyżką. 
Ta podwyżka ceny nafty pozostaje w związku 
z tem, że wczoraj w Min. Przemysłu i Handlu 
odbyła się konferencja przedstawicieli prze­
mysłu naftowego w sprawie utworzenia syn­
dykatu dla handlu wytworami naftowemi. 
Na konferencji wybrano komisje, którym po­
lecono opracowanie szczegółów akcji kartelo­
wej.

Akcję rozpoczęto pod opiekuńczemi skrzy­
dłami pana ministra handlu i przemysłu od... 
zw-fżki cen.

Brawo p. Kiedroń!
ZNÓW BEDZIEMY RADZILI NAD DROŻY­

ZNĄ-
Sekretariat Generalny Komitetu Ekono­

micznego Ministrów na dziś na godz. 11 rano

zwołuje nową konferencję w sali k o n f e r e n c j i '  

nej Mimsterjum Skarbu (Rymarska 3 )  w s?*® 
wie projektu organizacji Biura badania c®8’
PŁACĄ 1 ZŁ. SPRZEDAJĄ ZA 10 ZŁ. 53 GB'

Przed wojną handlarze bijący bydło spf*e' 
dawali flaki bydlęcia wagi przeciętnie okol® 
7 kg. za 55 kopiejek, która to suma pokrY' 
wała koszt robotnika przy uboju bydła 
3  listopada r b. flaki sprzedawano z w ią z k o * ® 1 
handlarzy flaków po 28 groszy, obecnie cen* 
ta podniesiona została do 1 zł. za wagę prze' 
ciętną 7 kg., podczas gdy handlarze flako*®' 
zorganizowani w oddzielny związek, s p r z e d 3 '  

ją 1 kg flaków po 10 zł. 50 g r. N iesły ch an ®  
ta lichwa dotychczas przez nikogo me był® 
zwalczana.

skarbowe
Skarb Państwa a koleje.

Za rządów Chjeno-Piasta, kiedy to san*0' 
wystarczalność k o le i  uważana była za nigd? 
nieosiągalną utopię, Skarb Państwa dopłaca* 
na pokrycie niedoboru kolei 314.100.000 mili0' 
nówr, co stanowiło jedną trzecią w s z y s tk ic h  
wydatków państwowych, t. j. wojska i ogół' 
nej administracji.

W r. b. gdy skarb zapowiedział zarządy 
wi kolei, iż chce przestać być dojną krową 1 
żąda racjonalnej gospodarki, koleje z a d o w o l i '  

ły się na początku roku pożyczką zwTotną 
kapitał obrotowy w sumie 40 miljonów zł. 1 
wytargowały w poszczególnych miesiącach °* 
koło 64 i pół miljona zł. na inwestycje. Og°' 
łem więc koleje pochłonęły ze Skarbu Pań' 
stwa 104.600.000 zł., co stanowi jedną czter­
nastą część ogółu wydatków państwowych.

Zatem postęp widoczny i tem znamię*1'  
niejszy, iż w budżecie na rok przyszły nietyl' 
ko nie przewidziana jest jakakolwiekbądż do' 
płata do kolei ze strony Skarbu, a przeciwni* 
koleje mają dać pewien zysk, który pój-dzi* 
na dalsze inwestyqje.

Państwowa Rada Spirytusowa.
Wobec wprowadzenia ogólnopaństwowe' 

go monopolu spirytusowego Min. Skarbu, P0' 
wołało do życia specjalną „Państwową Rad* 
Spirytusową", do której weszli: prezesów*®
Izb Skarbowych pp. Obrzud, Dębicki i Wein' 
feld, dyr. Departamentu Przemysłowego Miń* 
Przemysłu i Handlu p. Dąbrowski, prez®5 
Stow. Techników Gorzelniczych p. Kączkos®' 
ski, dyr. Rektyfikacji p. Kamiński, właścici«j 
fabryki wódek p. Jankowski, prof. Krowich1 
z Krakowa i prof. Dąbrowski z WarszawYj 
prezes Izby Rolniczej p. Tempski, właścici®1 
Rektyfikacji p. Seidenfrau, dyr. gorzelni w L8* 
boni dr. Starli oraz właściciele gorzelni: pP‘ 
Czarnowski, Dmochowski, Lossof, Sury®' 
Skrzyński i Wagner.

Przewaga jest, jak widzimy, po stroi*1® 
gorzelników; a ponieważ Rada ma określ®® 
wysokość odpędu, określać kontyngent wY' 
wozu i produkcji oraz oznaczać ceny na sp1' 
rytus — Lewiatan spirytusowy porastać bC 
dzie dalej kosztem skarbu w pierzei

Jak zginął Kitchener.
W  r. 1916 za to p io n y  zo s ta ł k rążo w n ik  angi*^' 

ski H am p sh earc  (H em pszirf. na  k tó ry m  mini*1®* 
w oiny lord  K itc h e n e r  (K iczner) o d p ły n ął do  R 0 '  

sii. b y  tam  na zap ro szen ie  c a ra  M ikołaja , narad**® 
się  n ad  p ro jek to w a n ą  o fensyw ą w G alic ji. Szc*®' 
g ó ły  o za to p ien iu  o k rę tu  b y ły  d o ty ch czas mezna**®' 
w iadom o b y ło  ty lk o  ty le . że w yjazd K itch e n e ra  
b y ł się  w  A nglii w zu p ełn ej tajem nicy , że naw°* 
k o m en d a n t o k rę tu  do w ied zia ł się  o ce lu  p o d r ó * Y  

d o p iero  p o  w y ruszen iu  w  d ro g ę  i o tw arc iu  zapi®' 
czę to w an eg o  rozkazu . K rążo w n ik  zginął od **“ M  
niem ieck iej i p o w szech n e  niem a! p an o w ało  pr*°' 
k o n an ie , że zato p io n y  z o s ta ł p rzez  n iem ieck i s*18*’ 
g enera lny .

O b ecn ie  w  n o w o jo rsk iem  „T im es" (Tajm s) 1 11 
pażdzi, b  g en era ł żan d arm sk i K om isarow  ujawl*1® 
ta jem nicę  zgonu K itc h e n e ra  K om isarow  o trzy 1" 8. 
b y ł ta jn e  po lecen ie  zb adan ia  oko liczności śroi**®* 
K itch e n e ra  i w w yn iku  sw ych b a d ań  stw ierdził. 
w y sad zen ie  k rążo w n ik a  ang ielsk iego  w pow iel*8® 
b y łe  is to tn ie  dziełem  n iem ieck ieg o  sz tab u , któ*Y 
o w yieździe  K itch en era  do P e te rsb u rg a  d o w iedz’8 
się od szpiegów  n iem ieck ich  p rz y  dw o rze  .pete f '  
sburskim  po p rzez  am b asad ę  n iem ieck ą  w  Sztoki*0'" 
m ię.

Ł ań c u ch  w yd arzeń  b y ł  n a stęp u jący : car. b® 
dąc pijany, w ygadał się  o p rz y je id z ie  K itcbene*8 
p rzed  gen era łem  W ojejkow ym , k tó ry  pow tórzy ł ** 
w a d o m  ość k sięciu  A ndronnikow ow d. znanem u a 
w ianturnikow i d w orsk iem u . T en  ze sw ej s tro n y  P® 
w ie rzy ł ta jem nicę  dw um  sw ym  przy jacio łom  bar® 
now i G ro thusow i i b a ro n o w i F rey n a ti. O ba j 
szpiegam i n iem ieckim i, p ie rw szy  z nich z o s ta ł  P 
w ieszony, drugi sk azan y  na bez term in o w e  w i?I,e 
n ie , (odzyskał w olność w r.. 1917). W  k ilk a  godz’® 
po rozm ow ie W o je jk o w a  z A ndronnikow ym , 
osta tn ieg o  odw iedził n iejak i „Szwedow i" (jest »

zm yślone p rzez  K om isarow a nazw isko), k tó ry  ®8  ̂
ty ch m iast w y jechał do  S z tokho lm u , gdzie P0 '*1̂ ^ ,  
m ił posła  n iem ieck iego  v . L utziusa  o podróży  
ch en c ra  P o  p o w rocie  do P e te rsb u rg a  ..Szwed***®, 
zo sta ł z aa resz to w an y , oddany  pod sąd  woje****? 
po w ieszo n y

Z opowiadania Komisarowa wynika, że ,
k tó ry  zap rosił K itch e n era  do Rosji, sam  wy**"0 
jego zgubę.

ł«ł
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Sil® g s r a j  ś n i l i *  w I M .
<i .Dessau, 10 listopada. (PAT). Wybory 
jj, jJ^dtaigu anłiB.ltskiego daty rezultaty,
; e uważane są za wskazówki? dla zbliża­
n y ch  się wyborów do reichstagu. Socjalni 
U n °kraci ofrzym ali 78 000 głosów zamiast 
j 000 przy  wyborach poprzednich, tieino- 
^  13.000 głosów zamiast 6.000, komuni- 
•kLt-- 11.000 zamiast 16.000, bittlcrowcy 

zamiast 7900, zaś nacjonaliści tak sa- 
^ j a k  w wyborach poprzednich 74000 gło-

El.ta mmli— E l  taszysliw.
' 'listopada. (PAT). „Popolo

ju M ia‘‘ ogłasza artykuł pióra Arnolda 
^^sscliniego, brata obecnego prezesa mini- 
j ^ów. w którym autor krytykuje napady 
]JzYstów na loże masońskie. ,,Napady na 

masońskie były w najwyższym stopniu 
..^Polityczne —  pisze  autor; mas on er ja 
^  była teraz kwestją dnia, pozatem zaś w 
iż ■ wypadkach znaleziona listy ujawniły, 
t, ®k'ta masońska była jednocześnie elitą

Szy s to w s k ą “ .

afiia
.. Berlin, 10 listopada. (PA T.). Rokowa- 

handlowe niemiecko - belgijskie przer- 
}.^Qe 21 września r. b ., zostały dzisiaj pod- 

t̂e na nowo. Klauzula największego u- 
jT2Ywilejowania została uznana obustron- 
Ie 2a podstawę do dalszych rokowań.

ii .
 ̂ Rew el, 10 listopada. (PAT.). Jak już 
^Rosiliśmy, w dniu dzisiejszym rozpoczął 

Q\  tu proces przecinko 149 komunistom, 
ja r z o n y m  o nrzygotowywanie akcji, zmie- 
t?aiąeei do obalenia obecnego ustroju w 

stonji, W  ub. piątek zbiegły z więzienia 
, Orderca oraz pewien rzeznik z Rewia usi- 
^y^li oswobodzić uwięzionych komunistów, 
dobijając otwór w ścianie więzienia. Za 

ten mieli otrzymać 275,000 mk. Oby- 
J^Uuh ujęto i oddano pod sąd połowy, któ- 

Z tch 'na śmierć. Wyrok został nie- 
tocznie wykonany. Pozatem w mieście 

ęj esztowano około 50 osób, które dążyły 
0 obalenia przemocą obecnego rządu.

I M  ziemi w Pmtiisi.
Ą. Wiedeń, 10 listopada. (PAT.). „W iener 
,j ^C»neine Zeitung" donosi z Lizbony, iż trzę- 

ziemi zniszczyło m iasto Salw aterne-de- 
położone w odległości 20 kim. od Liz- 
Trzęsienie ziem i dało się także odczuć 

łuri l honie i w yw oła ło  w ielką panikę wśród 
a°ści, która spędziła noc poza miastem.

j.. Biuro R eutera donosi z K onstantynopola 
posłów zgłosiło swoje wystąpienie z partii 

sj, ’e i > zamierza etworzyć partię  republikaó- 
Przyw ódcy nowej partii, liczącej na popar- 

strony około 50 posłów, żądają, aby przy- 
prezydentowi praw o zaprotestow ania 

Zo**C' Wk ° rozwiązaniu zgromadzenia narodow ego 
|5Siak  zniesione Jes t to pierwszy o tw arty  roz- 
jsj V tureckiej polityce w ew nętrznej od czasu 

;eaia ruchu kemali styczne go 
0 , ~~ 2  Tokio donoszą, że znany doktór Ku-sama 

r7l bakcyle odry.

Prowincja*
PABJANICE.

(Kor. własna)

^  ^ b. ®, przybył do Pabianic z odczytem wice-
• Y ^ a łe lj Sejmu, tow M oraczewski Na stacji
0(jf *ęiowej wita! tow. M oraczewskiego Komitet P a r- 

lj ^  i licznie zebrani tow arzysze, przyczem  cór- 
eŹ° 1 towarzyszów, W ilczkówna, w ręczyła 

bukiet czerwonych goździków, 
ęk. w  li pow itał tow. M oraczewskiego pieśniami
n; r°botniczy, oraz tow . Pluskowski — w imię- 
"J PpS. i TUR ,.Światło".

pr ^ °w . M oraczewski w obszernym odczycie 
( j^ 'k ta w it  życie gospodarcze i stosunki społecz- 
,j w Polsce. Przem ówienia przyjmowano bucz- 

^  oklaskami.
Mj ^ uża sala ,,Luny' była wypełniona, pomimo 

'Vaego deszczu i wczesnej pory,

^uch robotniczy
Z ż fd a  jparip

DOM LUDOWY.
r0 k o m i te t  D om u L u d o w eg o  w  W a rsz a w ie  
ą^P oczą}  in k aso  z a d e k la ro w a n y c h  sk ła d e k  za  

CsA c p a ź d z ie rn ik .
. o w a rz y sz e  p ro sz e n i są  o  w p ła c a n ie  za- 

Ijj, ' 'R w a n y c h  sum  in k a se n to m  '''S ia d a ją c y m  
L„T * b la n k ie ty  o p a trz o n e  p ie c z ę c ią  D om u

clo'vego.
<s '>
*

L „ , ^ 0sso d zen ic  K o m ite tu  k w e s ty  n a  D om  
. °W y o d b ę d z ie  się w śro d ę , o godz. 7 i pó ł, 
° h a lu  0 .  K. R., A l. .Je ro zo lim sk ie  6, I pię*

Dyżury Kom itetu odbywają się codzien­
n ie  w  lokalu O. K. R., A l. J e r o z o lim sk ie  6, od  
7 do 8 w ie c z .  Prosimy towarzyszy, którzy  
c h c ą  w ziąć u d z ia ł w  k w e ś c ie ,  aby tam się 
zgłaszali.

O św iadczenie redakcji „Naprzodu .
Czytam y w  „Naprzodzie" z dn. 9 b. m.:
„Redakcja „Naprzodu" stwierdza, że ar­

tykuł tow. H aeckera p. t. „Socjalizm a religja 
b ył wyrazem  zapatrywań osobistych autora, 
nie zaś odzw ierciadleniem  poglądów PaiM* i 
uważany być w inien jedynie za artykuł dys­
kusyjny".

W arszaw ski W ydział K obiecy PPS. Posiedze­
nie W ydziału Kobiecego PPS. odbędzie się dzisiaj 
o godz. 7 wiecz. przy ul. Leszno 53.

W e w torek dn. 11 b. m.
D zielnica W oia-C zyste — o godz- 7 w. w- lo ­

kalu W olska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie
K om itetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P . P. S. O godz. 6 w loka.u 
OKR., Al. Jerozolim skie 6. odbędzie się posiedze­
nie kom itetu. ,

Tram wajowa Org. P . P. S. O godz. 6%  popot 
w lokalu OKR.. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
zebranie kom itetu  dzielnicowego tramwajowej o r. 
ganizacji 'PPS.

Dzielnica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Korni- 
te tu  dzielnicow ego .

Dzielnica Czerniakow ska — o godz 7 w w 10-
kału Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica M arym oacka o godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Dzielnica O chota. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, G rójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego.

Dzielnica P raska. O godz 7 wiecz., ul. B ruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie kom itetu  dzielni­
cowego

W  środę, dn. 12 b. m.
Pocztow a Org. PPS. O godz 7 w lokalu O K R , 

Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie ko ­
m itetu dzielnicowego.

Dzielnica S tarów ka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, R ycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie kom i­
tetu  dzielnicowego

Dzielnica Jerozolim ska o godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie k o ­
mitetu.

Ruch zawodowy
K lub pracownic igły. Pierw sze inauguracyjne 

zebranie K lubu pracow nic igły odbędzie się we 
w torek, U  b. m. w  nowym lokalu przy ul. G rzy­
bowskiej Nr. 51 (W arsz. Zw. Spożywców) o godz 
7 wiecz. W programie refera t tow. K osierskiei o 
emigracji polskiej we Francji i herbatka koleżeń­
ska. Goście miłe widziani

Z Oddziału W arszawskiego K elnerów . Dnia 12 
b.m, (z środy na czw artek) o godz. 1-ej w  nocy w 
lokalu Związku przy ul. Stare M iasto Nr. 38 odbę­
dzie się konferencja Zarządu Oddziału przy udzia- 
e zaproszonych byłych zarządców  i członków  naj­

bardziej organizacyjnie uświadomionych Tem atem  
konferencji będzie rola członków  w obec akcji o 
postulaty zawodowe oraz w erbunek zawodowców 
w szeregi jednolitej organizacji zawodowej.

Bezrobocie.
W edług danych Urzędu Pośrednictw a Pra­

cy bezrobocie nieznacznie w  ostatnich czasach  
się zmniejszyło. 18 października zareejstro- 
wano 148.320 bezrobotnych, 25 października  
  147.600, zaś 1 listopada —  144.860.

Strajk w  jatkach Wydziału Zaopatrywania. Dziś
0 godz. 10 odbędzie się konferencja u Inspektora 
Pracy w sprawie zatargu w jatkach W ydziału Zao­
patrywania.

Baczność robotnicy fryzjerscy! Omijać Lwów 
z powodu wielkiego bezrobocia.

Ruch kii!t.-©Swlatowf,
Odczyt w  Związku M etalow ców . W  śr o ­

d ę  12 b. m. o g o d z . 7 w ie c z .  w  lo k a lu  Związ­
k u  M e ta lo w c ó w , Leszno 53 I p ię tr o , dyrektor 
gazowni p. inż. Świerczew ski w y g ło s i  i lu s tr o ­
w a n y  d o św ia d c z e n ia m i i p o k a za m i o d c z y t  p . 
t. „O gazie i gazow nictw ie". B ilety w  cenie  
15 rfr. codziennie od 4 do 8 w iecz. w  Ew iden­
cji Z w ią zk u , u  m ę ż ó w  za u fa n ia  po fa b r y k a c h
1 w  d z ień  o d c z y tu  p r z y  w e jśc iu .

Zwięz®k Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.
Podaje się do wiadomości, iż w najbliższych dniach 
zostanie uruchomiona Sekcja Spółdzielcza, pod 
fachowcm kierownictwem teo re tyków  ruchu spó ł­
dzielczego Z tow. Krygierem na czele. Do Sekcji 
Spółdzielczej sa przyjmowani rów nież akadem icy 
nieczfockowie Z. ? .  M S Zapisy do dnia 15 b,m. 
przyjmuje sekretariat Z. P . M. S., A l Jerozolim­
skie 6 m. 3. pokój Nr. 12, od 6 do 7 wiecz-

| D r - J A N  AŁAPiN S p S "  5.U ;::
j n e ,  w e n o r ,  p łc ro w se , (N iem oc). Do 1 pp. 5—8 w.

Tylko Z ł, 2 ,3 2
■kosztuje

placek ze śliwkami lub 
jabłecznik

w  domu według przepisu

Dr. OETKERA
500 g. mąki pszennej
1 paczka „Backinu" D r. O etkera 
100 g tłuszczu 1,15 Yi kg
2 jajka a 0.15
V , litra mleka a 0,33
'Soli według smaku
100 g. cukru a 0,63 Yi kg.
1 Yj kg owoców (jabłek, śliwek etc )

Zł. 033 
,. 0.10 
„ 033 
„ 030 
„ 0-04

l 0.12 
„ 1.20 
Zł. 2.32

B n o n u  Przygotow ać jak zwykle ciasto, zwał-
r l iS p i J .  kow ać je cieniutko lub grubiej i na­
łożyć do mocno wysmarowanej błachy. Przełożyć 
wydrylowanemi śliwkami, lub pocukrowanemi, o-
słodzonemi i pokrajanemi jabłkami, lub innemi o-
wocami. O ile owoce są bardzo soczyste, trzeba 
posypać ca łe  ciasto  m ąką z cukrem . Powyższy

przepis w ystarcza na 2 spore placki,

Prosimy żądać książeczek z dokładnem i przepisa­
mi we w szystkich sklepach, względnie należy się 

rw rócić do Fabryki środków  -spożywczych

Dr. OETKERA, Oliwa pod  G d a ń s k i e m
a b ęd ą  wysłane bezpłatn ie i franco.

»>

Do C z y t e ln ik ó w  R o b o tn ik a ,
Wobec stagnacji i większego zapasu 

towarów firma

,The American Shoe"
N e w y  Ś w i a t  3 6  234

sprzedawać będzie z dniem dzisiejszym o- 
buwie po cenach nieznanych jeszcze na 
rynku:
Kam. męskie chromowe czarne szyte na 

podw. pod. po Zł. 20.—
Damskie buciki chromowe czarne „ 20 .—  
Chłopięce chromowe czarne „ 18 .—
Damskie pół-buciki chromowe

czarne *> 10-—
Damskie pantofle lakierowane „ 25.—  
Kamasze męskie satyna z lakierem „ 28.—  
Dziecinne chromowe czarne

Nr. 27 —  30 „ 15.—
K ażdy kto chce skorzystać z okazji 

nabycia obuwia po powyższych cenach, 
niech spieszy z zakupem.

Kalosze. Śniegowce.

KROMIKA

Życie gm podm rm
N o t o w a n i a  g ie ł dy w a r s s a w s k i e i

Doi. Stan. Zjedn. za 1—513. i pól 
Franki francuskie za 100— 7.30 
I-unty angielskie za 1—23 83 
Florenty holend. za 100 -  207 50 
Kor. czesko— slow. ?a 103-15 .48  
Franki szwajc. za 100— 10‘ .00 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 i pót 
Liry w łoskie z 100—22 30 
Franki belgijskie za 10J—-25.00

N ieszczęśliw y w ypadek w  kopalni. N a
kopalni „Artur" w  Sierszy, dn. 3 b. m., zd a­
rzył się n ieszczęśliw y wypadek, w skutek  k tó­
rego został na miejscu zabity górnik, Cupiał 
Maciej, z Myślakowi-c, pozostawiając troje m a­
łoletnich dzieci. Oprócz tego jeszcze dwaj 
górnicy Dudek Józef i Pytlik Jan zostali c ięż­
ko potłuczeni. Przyczyną w ypadku były nie­
domagania ze strony kierow nictw a kopalni.

Pożar ta rtaku  w  Zimnych W odach. W  czw ar­
tek  wieczorem w ybuchł pożar w  ta r tak u  Selig Sa­
lomona w Zimnych W odach, pod Bydgoszczą. Spło­
nęła hała maszynowa wraz z trakam i, oraz znisz­
czona została znaczna część gotowych materiałów

S T A N  P O G O D Y .
(według danych Państw , Instytutu M eteorolog).

W  dniu wczorajszym obszar wysokiego ciśnie­
nia obejmował jeszcze znaczną część Europy, gdyż 
sięgał ze wschodu ku  północnym  -wybrzeżom Skan 
dynawji Północo-zachód Europy (Irlandia i A n­
glia), oraz północo-w schód (morze Białe) objęte 
były przez obszary niżowe i jedynie na północo- 
wschodzie było  pochm urno i padał deszcz. W  
Niemczech ty ło  również pogodnie, a dopiero we 
Francji notow ano wzrost zachm urzenia i miejsca­
mi deszcz, k tó ry  panow ał pow szechnie na w ybrze­
żach zachodnich Anglii. W  godzinach popołudnio­
wych term om etr wskazywał: 13° w Londynie. 10° 
w Paryżu. M« w Biarritz, 8° w Dreźnie i Berlinie, 
9» w Kopenhadze i 7“ w W arszawie i Lwowie

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 7«,3, najniższa — 2°,6. W  Zakopanem 
by ło  dość pogodnie przy w ietrze południowym i 
tem peraturze — 5°. najniższa nocą — 6°. najwyż­
sza +  4®.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: pogodnie, rano mglisto, przymrozki, sła- 
be w iatry miejscowe.

W y s ta w a  K s ią ż k i" .  Zapowiedziana swego 
czasu W ystawa Książki Polskiej zostanie o tw arta  
w czasie W alnego Zgromadzenia Związku Księga­
rzy P o l s k i c h .  W szystkie m iejsca  na w ystawę w 
salach Resursy O byw atelskiej zostały już zajęte. 
N iektóre firmy rozpoczęły już prace nad odpo- 
W iedniem  urządzeniem swoich wystaw.

Dezynfekcja szm at. W ydział Zdrowia Magis­
tra tu  uruchomił dezynfekcję szmat w  składach 
szmat na W ołówce. Tymczasem b. wielu w łaści­
cieli składów szmat, istniejących w stolicy, uchyla 
się od dezynfekcji, wobec czego W. Z. polecił p.p 
'ekarzom  sanitarnym zbadać istniejące szm aciar- 
nie i unieruchomić nieodpowiadające przepisom

Deryderaty tramwajów w  dziedzinie kolejnict­
wa Zarząd tramwajów miejskich przesłał człon­
kowi Państwowej Rady Kolejowej z ram ienia R a­
dy Miejskiej następujące dezyderaty  w  dziedzinie 
kolejnictwa w celu przedstaw ienia ich i poparcia: 
1) udzielenie miastu na wzór innych miast zachod­
nich generalnej koncesji na budow ę (nie na  p ra­
wach wyłączności) linji tramwajowych nietylko w 
granicach miasta, ale również w prom ieniu 10 k i­
lom etrów poza granicami miasta, a  to  w tym celu, 
aby w arszaw ska sieć tramwajowa mogła objąć oko­
lice podmiejskie, nie mając potrzeby czynienia sta­
rań o koncesję w każdym poszczególnym w ypadku 
oraz 2) przyspieszenie przez min. kolei budowy 
w iaduktów  na linjach obwodowych w' W arszawie 
w celu umożliwienia tramwajom przekroczenia K- 
nja obwodowych, obecnie bowiem tramwaje, nie 
mogąc przecinać linji kolejowych, nie w ychodzą 
poza granice m iasta (np za Pow ązki).

Egzaminy na Mierniczych Przysięgłych (Geo­
m etrów  ki. II) odbędą się przy Politechnice W ar­
szawskiej w dn. od 10 do 15 grudnia r b. Podania 
wraz z życiorysem, zaświadczeniem nienagannego 
prow adzenia się, św iadectwem  z uprzednich stu­
diów i św iadectwem  praktyki — przyjmuje kanoe- 
larja Politechniki do 1 grudnia r. b.

Z Cyrku Warszawskiego. O statni program li­
stopadowy cieszy się niesłabnącem  powodzeniem 
Najwięcej oklasków zbierają śliczne kangury, bok­
sujące z tak  w ielką siłą, że mógłby jej pozazdro­
ścić niejeden zawodowy bokser. Również sensa­
cję budzą popisy bezrękiego artysty, wykonywa- 
jącego nogami najprecyzyjniejsze czynności.

■Nadto program obejmuje kilkanaście num e­
rów, pociągających bądź karkołom ną b raw urą w y­
konania. bądź humorem, budzącym salw y śmiechu.

Znaleziono książeczkę członkow ską K asy C ho­
rych na imię Stefanji Poszy tek . O debrać można w 
Redakcji „Robotnika" między godz. 1 — 3 .popoł 
i 6 — 8 wiecz

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Tow. Medycyny Społecznej. Posiedzenie

plenarne członków Polskiego Tow M edycyny Spo­
łecznej i wprowadzonych gości odbędzie się dziś 
o godz. 8 wiecz. w lokalu Tow. L iteratów  i D zien­
nikarzy, Bracka 5, II piętro

XXIV posiedzenie Sekcji Klinicznej Polskiego 
Tow, M edycyny Społecznej odbędzie się w sali 
Tow. Naukowego, Śniadeckich <Nr 8, w  sobotę, 
dn. 15 b. m„ o godz 8 wiecz. i będzie pośw ięcone 
sprawie konstytucjonalizmu

Z Tow. Biologicznego W  środę, dn. 12 'b m.
odbędzie się o godz. 8 wiecz. posiedzenie W arsz 
O ddziału Polskiego Tow. Biologicznego w audy­
torium Insty tu tu  Fizjologicznego U niw ersytetu 
(K rak Przcdm . Nr. 26)

Zboczenia seksualne a prawodawstwo w  Pol­
sce. Pod powyższym tytułem  sędziowie. S t. Ło- 
patto  i Stefan M arkusield. wygłoszą odczyt w  śro­
dę, dn. 12 b m., o godz. 8 w iecz w lokalu  T-wa 
Eugenicznego (Jasna 11 m. 4) w  sekcji praw no- 
społecznej. W ejście dla prawników, lekarzy, nau­
czycieli. studentów  pTawa i m edycyny i gości 
w prowadzonych

Wykłady Wersz, Instytutu Filozoficznego. Dn
13 b. m., w sali T-wm Hygienicznego (Karovea 31) 
o godz. 8 w iecz odbędzie się I-szy odczyt, rozpo­
czynający s-erję w ykładów W arsz Instytutu Filo­
zoficznego. Odczyt wygłosi profesor U niw ersyte­
tu W arsz., dr, Jan  Lukasiewicz, na tem at: „D eter- 
minizm a wplność1.

W Y P A D K I .
Zbrodnia bandytów. Dwuch uzbrojonych w 

rew olw ery bandytów  w celu  rabunkow ym  napadło 
na jadących z jarm arku w Załoścach (pow. Z borow ­
skim) do Tarnopola tTzech kupców, braci Izaaka i 
Dawida Dąbowych i Nachmana Lew intera, przy- 
czem dwaj ostatni zostali zamordowani.

O kradziony w  pensjonacie. P rzy  ul W idok 
Nr. 11 w pensjonacie p 'Ponikowskiej, p. W incen­
temu Nowickiemu skradziono w alizkę skórzaną, 
zaw ierającą 12 sztuk ubrań i bielizny oraz zega­
rek, ogólnej w artości 500 zł.

Zatrucie gazem. W domu N r. 28 przy u! N o- 
wolipki. w skutek niedokręcenia ku rka  przy kuchni 
gazowej wydzielał się gaz. którym  zatruła się słu ­
żąca. 26-letnia Felicja Nagucka L ekarz P ogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, przew iózł zatru tą  do 
szpitala św. Rocha

Kradzieże w tramwajach. Hermanowi C arpen- 
tierowd w tram w aju linji N r. 18 na rogu ul 'Mar­
szałkowskiej i Złotej skradziono 230 zł. gotów ką.

  Lewkowi Ktrlbertow: z P łocka skradziono
' w tramwaju linji N r 18 dowód osobisty i 230 zł.

 'W tram w aju linji Nr. 4 Cyprze K apłań z
Pińska skradziono walizkę z ubraniem  i a rtyku ła­
mi spożywczemi wartości 500 zł ®

Pożary. W  składzie (arb  drukarskich H en ry ­
ka Hana przy ul. Nowolipki N r. 16. w skutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem, wynikł pożar. 
Spaliła się lub uległa zniszczeniu pew na ilość farb  
oraz urządzeń składu. N alew kowski oddział stra­
ży ogniowej pożar ugasił S tra ty  w ynoszą około 
20,000 zł.

— N a stacji 'W arszawa - P raga na Pelcow iźnie, 
w krótce >po przybyciu pociągu tow arow ego N r 6689 
z Iłowa, wynikł pożar w wagonie-platform ie nała­
dowanym sianem, k tóre  zapaliło się od iskry  pa­
rowozu. Pracow nicy kolejowi i  policjanci zaczęli 
gasić siano, poczem przybyły miejscowa straż  o- 
chotnicza z Pelcow izny i praski oddział straży o- 
gniowej, Po półgodzinnej akcji straże, posiłkując 
się w odą z parow ozu, pożar ugasiły. Siano spalił* 
się, lecz wagon ocalał.
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22 s ą d ó w . I
O kradzież cukru miejskiego.

Wczoraj Sąd Apelacyjny w Warszawie roz­
ważaj sprawę szeregu osób, oskarżonych o kra­
dzież cukru miejskiego w Łodzi w 1922 r. Oskar­
żeni są: b. radny miejski, W ł. Wilczyński, J , Nocz­
nicki, A. Szwarcman, E. Muszyński, J  Grobelny 
i B Mierzwiński. Na rozprawę wczorajszą zjawili 
«ię tylko dwaj podsądni: J. Nocznicki i Wł. Wil­
czyński

Urząd prokuratorski w akcie oskarżenia wno­
si o skazanie: Wilczyńskiego, Nocznickiego i Mu­
szyńskiego z art. 51 i 578 K. K.; Szwarcmana z 
art. 51 i 581 K X.; Grobelnego i Mierzwińskiego j  

z art. 51 i 105 K. K.; dodatkowo Grobelnego z art. j 
51 i 166 K K. i o wymierzenie następujących kar: ! 
Wilczyńskiemu 6 lat ciężkiego więzienia, Nocznic- | 
kiemu 5 lat ciężkiego więzienia, Muszyńskiemu 2 la­
ta więzienia, Szwarcmianowi 4 lata więzienia, Gro­
belnemu i Mierzwińskiemu po 6 miesięcy więzie­
nia.

W dniu wczorajszym przesłuchiwano świadków.

Echa sprawy Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

W związku z głośną sprawą Bagińskiego i 'Wie­
czorkiewicza, skazanych, jak wiadomo, na, karę 
śmierci, a następnie drogą łaski — na ciężkie wię­
zienie — wynikły inne sprawy. Jedna z nich, ja­
ko dotycząca osób będących w służbie wojskowej, 
toczy się w wojskowym sądzie okręgowym, druga 
przyszła wczoraj pod rozważanie sądu okręgowego 
cywilnego w 8-ym wydziale karnym

Rozprawa, z uwagi na wielką ilość wezwa­
nych świadków i rzeczoznawców, potrwa dni kilka; 
przewodniczy! jej sędzia Skawiński, przy udziale 
sędziów Posemkiewicza i iRykaczewskiego. 0 -  
akarża pprokurator Kowalewski.

Oto lista 8-miu uwięzionych w tej sprawie pod- 
sądnych, zajmujących miejsce na ławie oskarżo­
nych: Władysław Kucharski (lat 27), Jan Machnie- 
wicz (1. 27), Wojciech Dąbrowski (1. 30), Klemens 
Wasilewski (1. 86), Józef Galicki (1. 31), Stefan 
Wendołowski (l 27), Ignacy Kozon (1. 50) i Marcin 
Wiklorowicz (1 40).

Oskarżeni oni są o to, że w r. 1923 w W ar­
szawie brali udział w organizacji terorystyczno- 
dywersyjnej, która miała na celu: 1) dokonywanie 
przy pomocy materjałów wybuchowych zamachów 
na różne obiekty państwowe; 2t) porwanie z 'Pol­
ski Petlury {który zamieszkał tu u swego przyjacie­
la politycznego) z zamiarem spowodowania trud­
ności dyplomatycznych dla Rzplitej Polskiej; 3) 
uwolnienie z więzienia wojskowego usadzonych tam 
Wieczorkiewicza i Bagińskiego, skazanych za u- 
dział w organizacji terorystyczno - dywersyjnej 
wyrokiem sądu na karę śmierci — za pomocą 
gwałtu na osobach strażników więziennych i przy 
użyciu przyrządów wybuchowych.

Pozatem niektórym z podsądnych akt oskar­
żenia zarzuca udział w zabójstwie robotnika, S ta­
nisława Oleksiaka, którego uważali za wywiadow­
cę policyjnego, szkodzącego ich działalności anti- 
państwowej.

W charakterze obrońców z wyboru występu­
ją adwokaci: Berenson, J. Dąbrowski, Przeworski. 
Sterling i Wyczałkowski {z urzędu)

Wejście na salę posiedzeń za biletami, wyda- 
wanemi przez wice-prezesa sądu, Gutnińskiego.

Jako rzeczoznawców wezwano: dr Grzywo- 
Dąbrowskiego, kpt. Ignacego .Zossela i A. Mackie­
wicza — rusznikarza.

Badanie świadków odbywać się będzie do 
piątku. (—•)•

%?ÓiYKAQZ
T e a tr  i  m u zy k a .

RÓŻYCKIEGO „PAN TWARDOWSKI**.
Kopenhaga, 10 lis topada . (Teł. wł.). —  

W  obecności króla i królowej, wielu ministrów 
i dyplomatów, posła polskiego Rozwadowskie­
go, licznej publiczności, odbyło się pierwsze 
przedstawienie „Pana Twardowskiego*'. Przed­
stawienie w y p ad ło  wspaniale. Znakomita or­
kiestra operowa pod dyrekcją Hoeberga ideal­
nie odtworzyła dzieło muzyczne Różyckiego. 
Prześliczne kostjumy, cudne tańce pod kie­
runkiem Uhlendorifa. Przyjęcie bardzo życz­
liwe. Kompozytora wywoływano.

TEATR PRASKI.
„Halucynacje**, d ram a t w  3-ch ak tac h  T . A.

Krajewskiego.
T e a tr  P ra sk i p o s tąp ił b a rd zo  p iękn ie , u- 

dziela jąc  gościny m łodem u, zupe łn ie  n iezna­
nem u au to row i. N iechże zobaczy  tw ó r swej 
m łodzieńczej fan tazji i skonfron tu je z su row ą 
rzeczyw istością  sceny. H ojnie i w span iale  p o ­
s tą p ił sobie te a tr , k tó ry  p rzec ie  nie należy  do 
najbogatszych  w  stolicy.

P rym icje a u to ra  nie w ypad ły  św ietn ie . 
P ierw szy  a k t kończy  się n ie jako  p rze d  p o ­
dniesieniem  zasłony, bo  k ied y  ją  uniesiono 
za sceną już jęczał —  sam obójca. To m ąż, k tó ­
ry  —  jak  się po tem  dow iadujem y —  o d eb ra ł 
sobie życie z zazdrości o żonę, rom ansu jącą  z 
L udw ikiem  (p. Sm oczyński).' T rudno  p o w ie­
dzieć, co  się po tem  dzieje. N ęka ją  ludzi h a ­
lucynacje ty tu ło w a , lecz au to r  n ie  uczyn ił z 
nich e lem en tu  dram atycznego , ty lko  nas tro je  
n ieuchw ytne . L udw ik  rom ansuje dalej z w do­
w ą  lecz tra p ią  go w ciąż halucynacje , że raz  
aż s trze la  do kochank i. W szystko  to  bardzo  
nie jasne, n ie  zrealizow ane . T u i tam  djalog 
żyw y i n iew ą tp liw e  jedno: udało  się a u to ro ­
w i stw orzyć ciężk i, szp ita lny  nastró j, unoszą­
cy się n ad  całością . O gólnikow ość, k tó re j 
te a tr  n ie  znosi, n ieokreśloność kon flik tów  i 
p rzejść psychologicznych, jak ieś w yw rócen ie  
do góry  nogam i tech n ik i d ram atycznej zab iły  
u tw ó r w  oczach  w idza. P ierw sze k o ty  za p ło ­
ty. N iechże au to r  p racu je  i k o n tro lu je  w ciąż 
sw ą p racę . J e s t  ta k i m łodziutk i....

A k to rzy  z ca łą  o fiarnością  robili swoje. 
Pp. S m oczyński i S tan iew sk i, pan ie : S zpa-
kow ska, R ostkow ska  i M ieczyńska s ta ra li się 
u rzeczyw istn ić  to, co jeszcze w  m gław icow ych 
ob łokach  snuje się w  -wyobraźni au to ra .

Z. K.

dla minie od rosyjskiej primabaleriny niżej. Na 
tych szczytach doskonałości technicznej ostatecz­
nie trochę mniej albo więcej sprawności, nie od­
grywa roli Za to niewątpliwie góruje Szmoków- 
na nad Karsawiną młodością, niesłychaną lekko­
ścią ruchów i wdziękiem osobistym niezrównanym.

A przecie, gdy jej wypada wyrazić coś więcej, 
aniżeli tylko rytm — środki ekspresji, jakiemi roz­
porządza, stają się nieużyteczne. Przykładem:
,J-abędź*' Saiint-Saensa, „Melancholja" Czajkow­
skiego Oczywiście wciąż mam tu na myśli tylko 
taniec baletowy, a nie pantomimę, którą on nasiąk­
nął od czasu, gdy zechciał spełniać zadania ekspre­
sji (wyrażania). Więc nie Szmolcówma jest temu 
winna, jeśli wyrażanie pewnych treści jej się nie 
udaje, ale sztuczna sztuka, z którą się zrosła i k tó­
rą reprezentuje Baletnictwo musi być bezradne, 
gdy się od niego żąda rzeczy niemożliwych, natu­
rze jego całkiem obcych. Baletnictwo rozporządza 
ograniczonym', zamkniętym słownikiem ruchów, 
które żywy związek z treścią psychiczną dawno 
zatraciły: taki tam a taki „pas“, piruet, ruch ręką 
lub nogą, stereotypowy, zawsze ten sam.. Może 
to dobre, może niezbędne, ale tylko jako sposób na­
bycia techniki ruchowo-mimicznej. Pozatem wyrazy 
tego słownika dadzą się użyć tam, gdzie główną 
rzeczą jest rytm, a treść — rzeczą drugorzędną 
(„Taniec Anitryt", ..Frivoiitc" Debussy ego, v,Ta- 
niec ognia“ De Falli).

Jeśli Halina Szmolcówma budzi zrozumiały za­
chwyt, to nie dzięki baletnictwu, którem się po­
sługuje, ale dzięki sobie samej, swojemu ja, swojej 
ujmującej, klasycznej urodzie, uwydatnionej świet­
nie przez estetyczne, pełne smaku stroje, dzięki 
urokowi, który martwą formę ruchów prześwietla, 
ożywia, pomimo niej trafiaiftc do widza.

Z Filhanncnji. Przyjazd Mascagniego do
szawy wywołał niezwykłe zainteresowanie

po-
j .

pularny twórca szeregu oper wystąpi w sro 
Filharmonii w charakterze kapehudstrza i :
wać będzie wykonaniem, między innemi,, 
tycznej11 symfonii Czajkowskiego Solistą h? 
barytonista, Umberto Urbano z medjolańswiej 
Scali". j c.

Czwartkowy abonamentowy koncert 
niczny zawiera w programie „Ekstazę Skrja 
„Szkice morskie" Joteiki, oraz dwa koncerty i
tepianowe: Liszta (Es-dur) i Czajkowskiego ^  '
listą będzie pianista. Aleksander Borowski Dy’ 
guje G. Fitelberg. j

Na niedzielnym popołudniowym koncercie «, .
fonicznym wystąpi skrzypek, Zygmunt Faner®

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL — Upojenie.

. I
Tytuł ten został prawdopodobnie nadany 1 ,

obrazowi przez pomyłkę — a najpewniej 
stworzony przez nieumiejętnego tłomacza. Bo 
prawdy długo zastanawiać się można dlaczego ^  
ten ma zwać się „upojeniem" — i me dojdzie 
do żadnego konkretnego wniosku. t

On jest synem bogacza, ale marzy o kaflc 
artystycznej i zamiast pracować w biurze °! 
grywa na fortepianie w przybytku podkasanej 
zy. Ona z początku jest urzędniczką u ojca bo
tera, potem kochanką ja k ie g o ś  n ie c ie k a w e g o

ba'

rona a wreszcie utraciwszy oba stanowiska ża ^  
mową jeszcze jednego ciemnego indywiduum, ^  
•ryna bałamucić młodego kompozytora rl3 ,̂ty

&

*
Numery taneczne p. Szmolcówny przeplatane 

były i urozmaicone ładnym, śpiewem p. Marji Krzy­
żanowskiej, b. artystki opery.

Akompanjował p. Marjan Rudnicki.
J. R.

kochawszy się w n:m zostaje jego żoną. 
papa chce syna wrócić na drogę pracy i wypr3 
przeróżne sztuki łamane (dochodzi aż do naP

PORANEK TAŃCA 
W TEATRZE BOGUSŁAWSKIEGO.

(O tańcu baletowym i Kalinie Szmolcównie).

Uwiąd powolny, dogasanie śmiercią naturalną 
tańca w tej postaci, k tórą do doskonałości dopro­
wadził balet rosyjski, czyli t zw. „baletu kla­
sycznego’1 — nigdy nie staje się bardziej oczywi­
ste, jak właśnie, gdy się w nim popisuje którakol­
wiek z gwiazd pierwszej wielkości, np. Karsawina 
lub Halina Szmolcówna. Bo Szmalców,na me stoi

Teatr Wielki. Dziś „Halka". Ju tro  „Hugono- 
ci‘ . W czwartek „Faust" z „Nocą Walpurgii".

Teatr Narodowy. Dziś „Dożywocie" i „Świecz­
ka zgasła" Jutro .M azepa".

W sobotę premjera „Don Juana" — Zorilli.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Skandal11
Teatr  Polski. Dziś „Król Henryk IV".
Teatr Mały. Dziś i jutro „Śmierć kochanków".
Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Opo­

wieść zimowa'1.
W e wtorek o godz. 4 popoł „Podróż po W ar- j 

szawie". Przedstawienie to ofiarowane zostało > 
bezpłatnie przez kierownictwo teatru  celem uświet­
nienia święta pułkowego 21 p p. „Dzieci Warsza­
wy", Biletów na to  przedstawienie nie sprzedaje 
się.

Teatr Nowości. Codziennie ,H rabina Marica , 
ciesząca się wielkietn powodzeniem.

Teatr Praski. Dziś i jutro .Halucynacje1’.
Teatr im. Fredry. Dziś i jutro „Na dnie'*
T eatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 

wrja programu Nr. 2
Teatr Stańczyk, Otwarcie w końcu tygodnia.

p i Ć/Cł U4UV MlrUiaa   \rii1
bandyckiego na kabaret w którym pracuje 
człowiek) aby obrzydzić mu sztukę, ubóstwo i 
nę. Wszystko kończy się oczywiście pomyśl 
bo syn przekonawszy się że nie ma talentu ( dc l 
we tylko dlaczego miał go jakoby w pierw 
aktach sztuki) wraca, na ,,łono*‘ ojca wraz z  ̂ >* 
oczywiście, ojcem żony i jeszcze jedną „ o 1 ^  
siostrą owego barona, który raczył w m iędzyd3
odebrać sobie życie. ».

Dużo hałasu o nic! Dlaczego jednak to ws«- 
ko miato nazywać się upojeniem?

Sam obraz zresztą może zająć, bo jest w 
dużo efektów i*dużo „krzyku". Całość 
wano nieco, ale momenty są nawet wcale ud3 
i mile nastrajają widza.

Dużym atutem filmu jest gra Lucy Dor3'^, 
która mimo pewnego zmanierowania jest za" 
bardzo ładniutka i bardzo milutka.

IU8'

Sport.
Poznań — Warszawa 2:0.

G ra równa, otwarta, b. żywa. zakończona 
cięstwem Poznania jedynie dzięki mezgraniu 3 ^  
ku (złożonego z graczów Legji) Pomoc i ob1̂  
w drużynie stołecznej, z wyjątkiem AmiroW1 
b dobra W  drużynie poznańskiej najlepszy ^  
bramkarz, zresztą całość b dobrze się prezc9’ 
wała. Sędzia stał na wysokości zadania.

Najlepszą pomocą naukową przy odczytach, re­
feratach i pogadankach jest

la tarn ia  projekcyjna
ponieważ jest doskonałym środkiem illustracyjnym l budzi u słuchaczy 
zainteresowanie. Pragnąc jaknajwydatniej poprzeć akcje oświatową mas 
robotniczych polecamy uwadze działaczy oświatowych i społecznych 

nasze doskonałych systemów l a t a r n i e  p p o j e s t c y j n ©  
i bogaty zbiór przezroczy (przemysł, życie robotnicze).

Ma składzie posiadamy również wszelkie p o m o c e  s z k o l n e  (m ap y ,  
g l o b u s y ,  k in e m a t o g r a f y ,  t a b l i c e ,  o b r a z y  * t .  p.)

CENY UMIARKOWANE. WARUNKI PR ZY ST ĘPN E :

„POMOC SZKOLNA" s P . * < * , .  < * > .
W a r sz a w a ,  K r a k o w s k ie  P r z e d m i e £ o i e  3 8 .  T e l .  217-16.

ostrzy nożyki do golenia
sys tem em  am erykańskim  

S x l i f i e r n i a  n o ż o w n i c z a
S ta n i s ł a w  Lubelski

R y m a r s k a  2 0 .
skże przyjmują: Optyk flkst, J e ro z o l im sk a  33 w podw. Skład apt. 

Cukierman, Graniczna 15. Skład apt. flstris, Nalewki 39.

Z E G A R Y
zegarki i gramofony

prryimuje do reperacji 
S o l n a  9 ,  zegarmistrz.

M E B L E
używane w wielkim w y  
boize  polecamy tanio, 
ży czący m  ru ta m i.

SO LN A  18 m . 4 .

D r .  iw .  A i t f e i i  zielna 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

n iem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

Or. mi FeiiHs ROSTKOWSkT
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

2 6 ,  teł. 99-29. od 9 - 1 0 ,  1 - 3  
1 5  — 8. Panie 2 — 3 i 6 — 7.

Dr. mi Z o f j a  R o s t k a w s k i
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Chłodna 26, t. 99-29. od 9 U I J-5.

D -rzy  mud. H irszhorn i Kurzman
Chor. wener płciowe (niemoc) 
skóry. Analizy krwi (syfilis), m o ­
czu. 12—6 Panie 1—2. Sienna  1 

róg Marszałkowskiej.

Tnl/arł bry9 adier, specja lis ta  na 
1 Unul£ rewolwerówki potrzebny 
zaraz. Oferty: „A. M. 300“. „R e­
k lam a P o 'ska  J a s n a  10

©Traa
bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski
I domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie  Kończącym po­
sady. Dla sam ouków  podręcz­
nik kroju _________  .
I I  nhrar t l ł i  ślubne. P ierścionki,  AJ ulillJUul Zegary śc ienne. Bud­
nik!. zegarki daje na raty. 4 ta 
część zaliczka. Przyjmuje re p e ­
racje tanio i dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21

O bw ieszczenie.
Do Rejestru Spółdzielni Sądu  O kręgowego w W arszaw ie  dnia  

17 października 1924 r. wciągnięto:
, Spółdzielcze S towarzyszenie Pracy Zawodu Fryzjerskiego z 

odpow iedzia lnością  udziałami w Warszawie". Siedzibę Spółdzielni 
jes t m st. Warszawa, Bracka 17 Członkowie odpow adaję  za zo b o ­
wiązania Spółdzielni do wysokości zadeklarowanych udziałów Przed­
miot przedsiębiorstwa stanowi, zakładanie, wynajmowanie lub u rz ą ­
dzanie  zakładów Fryzjerskich I przemysłowych do  wytwarzania arty- 
kółów. wchodzących w zakres  zawodu fryzjerskiego. Wysokość u- 
dztału 5C0 złotych, płatnych w ciągu 2-cli lat. przyczem pierwsza 
rata płatna przy przystąpieniu  wynosi 100 złotych, pozostała  część 
wina być wpłacona w ciągu 2-ch lat od dnia przystąpienia w ratach 
kwartalnych. Do Zarządu wybrani zostali: Dębski A leksander—No- 
we-Mlasto 6. Budziszewskl Robert—Chmielna 122. Kuźnickl Kazi­
m ierz—Chmielna 49, Rozbicka J a d w ig a , - O g ro d o w a  8, Brzeziński 
Edward— Kawęczyńska 15—wszyscy w Warszawie, zastępcy: W ęgier­
ski Wiktor—Chmielna 7 w Warszawie, Łęcki Jó ze f  Kolejowa w Ży­
rardowie. P ismo przeznaczone do ogłoszeń: „Robołnik". Zarząd skła­
da sle z 5-ciu członków. K orespondencje  bieżącą podpisu je  jeden 
z członków Zarządu, natom ias t czeki, waksle, pełnom ocnic tw a I 
umowy są obywiązujące dla stowarzyszenia o tyle, o ile są p o dp i­
san e  conajm niej pfzez 2-ch członków Zarządu. W skład Zarządu 
wchodzi 2-ch zastępców
Warszawa, dn ia  17 października 1924 r.

Wydział IV 
Sąd Okręgowy.

91Ap.

O u c i s k i ,  b r o d a w k i  
i s k ó r ę  z g r u b i a ł ą  n a  p o d e s z w a c h

bezpowrotnie bez bólu usuw a

„ K L A W I0 L * *
Chemtczno-farmaceutyczn. iaboratorjum 

K o w a l s k i * 1 w Warszawie, ul. Miodowa Ns 5.

I) Zegardw. K2T£;. “X
nio dobrze. Zegarmistrz G utm a­
cher. Smocza 21.

HI DITlf lub za gotówkę maszy- 
liH llHll nv p ięknie  szyjące po­
leca ze składu firma Tagszejn 
Chmielna 62. długoletnia gwa­
rancja, czterdziestoletnia egzy­
stencja.

RąrTIlflMI Gotówką! Ratami! 200 UdlŁliUil! palt jes iennych velu- 
rowych wyprzedamy po 60 zło­
tych, polecamy również: futra, 
palta, kożuszki, burki, kurtki, gar­
nitury, spodnie  Szyjemy z wła­
snych i powierzonych m ateria ­
łów garderobę  1 futra po cenach  
konkurencyjnych. Wytwórnia u- 
brań I futer Stpowskl. Malewski, 
Chmielna 49 II p front tel.242-93.

f l M j n  fu lom  ^
gestji Szyllera-Szkolntka n ( 
mylnie od gadn ie  Twoje imią. 
zwlsko, wiek, kim jesteś,  ^  
być możesz? Szyller-Szkolnt" , 
kreślą charakter,  zdolności. P' ^  
znaczenie .  Doświadczenia n 
kowe Szyllera-Szkolnika zaszc ’ . 
co n e  protokólarni naukowych 
warzystw Warszawy, odez*® 
najwybitniejszych powag ś ’*'1 j 
lekarskiego. W arszawa. PI5 a  
25 m ieszkania  dwanaście. ... 
Marszałkowskiej. Przyjęcia: 
denas ta  —do siódm ej wieczór^
M aszyny do szycia „ K a s p r ^
III kiego" .Hurtowo—Detaliczni®
Raty. Warszawa. Marszalko* |e. 
153. Zamawiać można 

 —— 77jte'lfowmtworzoaT I ubiorów
skich po leca  za gotówkę 1 I9’raty palta jes ienne , ztmowe, u  
tra, kożuszki, bekiesze, bd ,. 
kurtki, garnitury, spodnie  w 91 i. 
kim wyborze gotowe i na 
wlenla z własnych i p o w i a t ,  
nych materjałów. Uwaga: P® t - 
damy wielki wybór skór ful „o 
nych na podbicia i kołnierze 
cenach  konkurencyjnych. G 0<j 
ke I S-ka Chmielna 48, sklep 
frontu, firma c h rz e ś c i j a ń sk a ^ *'

flEIlHMF szkolne, damskie  i / ’l* 
UDUWIL skie za g o t ó w k ęun p°'." jur ks*
w podwórzu.

Wamalj rowe) Okręgowefl^y.
Zakładu Mundurowego Hś 
tadela-Budynek 82, przyjmą ep, 
tychmlast do  robót chw tl°*ye i 
przypuszczalnie na 2 miesi® 
krojczych i 50 krawców o® gi 
Junkach płacy za godzinę f* f̂. 
groszy dla krojczych I do 
pla krawców.

Redaktor aaczelnv dr. Feliks Perl Wrrdawca: Rada NaczeLna P. P. f Redaktor ndootviedziainT: Ja» M. żśorakł o d b ito  w dru k arn i „Robotnika", War****


